
Nr. 89. Lwów dnia 18. Kwietnia ( 861. Czwartek.
W ychodzi we Lwow ie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł- , na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku !0  zł., na kwartał 5 zł.

M iesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów' w. a.
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Lwów dnia 17, kwietnia.
P o w ie d z ie l i ś m y  w  n a s z y m  w c z o r a j sz y m  arty-  

\  k u le  w s t ę p n y m : iż naszern z d a n ie m  p o w in ie n  
S e j m  p r z e d e w s z y s lk i e m  a k te m  s o l e n n y m  i u r o 
c z y s ty m  o z n a c z y ć  d o k ła d n ie  s w o j e  za sa dy ,  k tóre  
b ę d ą c  w y z n a n ie m  j e g o  w iary  p o l i ty cz n e j  na teraz,  
s ta ły b y  s ię  z a ra zem  p o d s t a w ą  dla j e g o  dzia łań  
na p r z y sz ło ść .  Akt taki u w a ż a m y  za k o n ie c z n y  
dla t e g o ,  i e  ty lko  za j e g o  p o m o c ą  s ta n ie  s ię  
S e j m  p r a w d z iw y m  r e p r e z e n ta n te m  kraju, o d p o w ie  
na s a m y m  w s t ę p ie  o c z e k i w a n io m  opinii  p o w s z e 
ch n e j ,  z d o b ę d z ie  dla s i e b ie  u f n o ś ć  s w y c h  k o m i 
te n tó w ,  a tern s a m e m  o t w o r z y  dla s i e b ie  pe łna  
z n a c ze n ia  i p e w n ą  n a j le p sz y c h  s k u t k ó w  d r o g ę  
d a l s z e g o  dzia łan ia .  P o w i e d z i e l i ś m y  przytem , że  
u tw o r z e n ie  ty c h  za sa d  n ie  przed s ta w ia  żadnej  
trudn ośc i ,  —  bo  już  j e  w y p o w ie d z ia ł  kraj c a ły  

i w  d e k lsr a c y i  p o d a n e j  M in is tro w i S t a n u  w  dn iu  4  
s ty czn ia ,

P o d n o s z ą c  dzisiaj n ie  b ez  p o w o d u  j e s z c z e  
raz tę  w a ż n ą  k w e s t y ę ,  m arny s o b ie  za o b o w i ą 
zek  d o d a ć ,  że  m ie j s c a  t a k ie g o  aktu ,  k t ó r e g o  ni - 
n ie j sz e m  w y m a g a m y  po S e j m i e ,  n ic  zastąpi  ż a 
d en  z a k t ó w  p u b l icz n y c h  d o k o n a n y c h  d o ty c h c z a s .  
N ie  zastąpi g o  d y p lo m  c e s a r sk i  z dnia 2 0 .  p a 
źdz iern ika  1 8 0 0 ,  c h o ć b y  n a ju r o c z y śc ie j  przez  
S e jm  2a p o d s b lw ę  dzia łan ia  przyjęty ,  —  bo  d y 
p lo m  c esa rsk i ,  jak z je d n e j  s t r o n y  zb y t  j e s t  o -
b " ln - ui> tak z drug ie j  n ie  j e s t  w y p ł y w e m  opinii  
kraju.

N ie  zastąpi g o  n a w e t  d e k la r a c j a  z dnia .4 

j s ty czn ia ,  —  ho  n a jp ierw ,  jest  o n a  ta kże  n ic  d o 
s y ć  s z c z e g ó ł o w ą  c o  d o  d o n io s ło ś c i  i fo r m y  w y 
m a g a ń ,  —  a p o w t ó r e ,  n ie  w y s z ła  z ło n a  za l e 
g a ln y  u z n a n e g o  o r g a n u  i z o sta ła  przyjęta  przez  
Ministra S t a n u  ty lk o  ja k o  p r y w a tn y  o b ja w  opinii  
kraju, z tą w y m ź n ą  w t e g o ż  Ministra o d p o w i e 
dzi zaw artą  s k a z ó w k ą  , że  d o p ie r o  o rg a n  lega lny ,  
d o p ier o  S e jm ,  na d a  jej p o ż ą d a n e  z n a c z e n ie .

N ie  zastąp i g o  w r e s z c i e  a d r e s  do  Cesarza  
'■wystosowany a przez  S e j m  u c h w a lo n y ,  —  bo  

1 j a k k o lw ie k  n a d m ie n ia  o  tern, c z e g o  kraj żąda i 
c z e g o  s i ę  s p o d z ie w a ,  n a d m ie n ia  j e d n a k  ty lk o  p o 
b ie żn ie  i n ie  w y m ie n ia  w s z y s t k i c h  w y m a g a ń  kra
ju  —  a w  g r u n c ie  r ze cz y  j e s t  z a w s z e  ty lk o  a -  
k t e m  d z ie n k c z y n n y m .

A ż eb y  s e jm  w y p o w i e d z i a ł  to  w s z y s t k o ,  c o  
w y p o w i e d z i e ć  p o w in ie n ,  i w y p o w i e d z i a ł  t a k , jak  
w y p o w ie d z ie ć  p o w i n i e n :  p o trzeb a  k o n i e c z n ie ,  a ż e 
by  to uczy ni{ n je  z j a k ic h k o lw ie k  u b o c z n y c h  
albo  z e w n ę t r z n y c h ,  a le  z w e w n ę t r z n y c h  p o b u d e k ,
‘ ' ażeby to u c z y n i ł  n ie  w  in n y m  ty lk o  w
ty m  c e l u ,  k tóry  m u  n a k a z u j e ,  d a ć  krajow i p o 
w a ż n ą  i pewną za s w o j ą  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i przy
s z ł o ś ć  r ę k o jm ię  a s o b ie  r ó w n i e  p o w a ż n a  i p e w 
ną  p o d s ta w ę .

N ie  przesą d za ją c  b y n a jm n ie j ,  w  jak i  s p o s ó b

CZEŚĆ L IT E R A C K A .

S e j m  z e c h c e  o k r e ś l ić  i u p o r z ą d k o w a ć  te  z a sa d y ,  
któ re  w y p o w i e d z i e ć  p o w i n i e n : m a m y  s o b ie  p rze
cież  ze  s t a n o w is k a  n a s z e g o ,  z e  s t a n o w is k a  p u 
b l ic z n e g o  i n i e z a w is łe g o  o r g a n u ,  za o b o w ią z e k ,  
p r z y p o m n ie ć  m u  te w y m a g a n ia ,  z k tó r e m i  kraj s ię  
z p o c z ą tk ie m  b ie ż ą c e g o  r o k u  ze  s n u  o b u d z i ł ,  k tó re  
do dziś dnia  ży w i  w  s w e m  ł o n i e  i k tó r y c h  jak -  
n a jr y c h le j s z e g o  s p e łn ie n ia  z n i e u s ta ją c ą  w y c z e 
ku je  n ie c ie r p l iw o ś c ią .  C h c ą c  je  dzisiaj  p r z y 
p o m n ie ć ,  n ie  p o tr z e b u je m y  i c h  ta k ż e  d o p ier o  
sz u k a ć ,  b o ś m y  je  w y p o w ie d z ie l i  już  w  I. N u m e 
rze n a s z e g o  D z ien n ik a ,  a p r z y ją w sz y  je  za za 
s a d y  n a s z e ,  od  t e g o  cza su  po  w ie lo k r o ć  p o w t ó 
rzyli. P o w t ó r z m y  z a t e m  ty lk o  d o s ło w n i e ,  c o ś 
m y  nap isa li  w  d n iu  1 .  s t y c z n ia :

„ Z a p r o w a d z e n ie  w  sz k o ła c h ,  a d m in is tr a c y i  
i s ą d o w n ic t w ie ,  ję zy k a  o j c z y s t e g o  i u b e z p i e c z e 
n ie  p r a w  j e g o  na  z a w s z e ;

„ U m ie s z c z e n ie  n a j w y ż s z y c h  in s ta n cy i  s ą d o 
w y c h  i a d m in is tr a c y jn y c h  w  kraju;

„ S k o n c e n t r o w a n i e  ca łe j  a d m in is tr a c y i  p r o w i n 
c j i  w  n a m ie s tn ik u ,  i to  w  ten  sp o s ó b ,  aż by  
s i ę  t e n ż e  przez  o s o b n e g o  k a n c le r z a  lub  s e k r e 
tarzu stan u  d o  Cesarza  o d n o s i ł :

„ N a d a n ie  t e m u ż  K a n c le r z o w i  a lbo  S e k r e t a 
r zow i S ta n u  pra w a  zab ieran ia  g ł o s u  w  k w e s t y a c h  
o g ó ł u  M o n a rch ii  d o t y c z ą c y c h  ;

„A w r e s z c ie ,  n a d a n ie  S e j m o w i  p r o w i n e y o -  
n a ln e m u ,  —  któ r y b y  b y ł  z łu ż o n y  na p od staw ie  

w y b o r ó w  d o k o n a n y c h  z u chylen iem  podziału  na 

stanv, i b y ł  sam  m oeen  w y b r a ć  s o b ie  M arszałka,  
—  w ładzy p r a w o d a w c z e j  w  s p r a w a c h  adm in is tra -  
c y jn y c h  i f in a n s o w y c h :

y J l ó  są,  w  p r z e k o n a n iu  naszern,  n a j w ła ś c i 
w s z e  w a r u n k i ,  m o g ą c e  o t w o r z y ć  i u b e z p ie c z y ć  
a u t o n o m ię  o d p o w i e d n i ą  tak p o t r z e b o m  p r o w i n c j i  
naszej ,  jak in t e r e s o m  M o n a r ch i i .“

N ie  z m ie n ia ją c  dzisiaj b y n a jm n ie j  ty c h  w y 
m a g a ń ,  j e s t e ś m y  zdania ,  iż są  o n e  za ra z em  naj-  
w ł a ś c i w s z e m i  z a s a d a m i , k tó r e  s e j m  u r o c z y ś c i e
przyjąć za s w o j e  i w  k tó r y c h  d u c h u  d z ia ła ć  p o 
win ien .

O d p ie r w s z e g o  s ty c z n ia  do  dzisiaj z m ie n i ły  
s ię  c z a s y  —  a Vv s k u t e k  t e g o  m o g ł y b y  m o ż e  i 
tc w y m a g a n ia  z n ie w a la ć  d o  n ie ja k ie g o  n a m y s łu .  
S ą d z im y  j e d n a k  —  i z p e w n o ś c ią  s i ę  w  te in  n ie  
m y lim y  j a k k o lw ie k b y  s i ę  z m ie n i ły  cza sy ,  n ie  
z m ie n i ły  s i ę  przeto  b y n a jm n ie j  p o tr z e b y  kraju.  
W y p o w ie d z i a n e  w t e d y ,  n i e z a s p o k o j o n e  d o t y c h c z a s ,  
są  o n e  dzisiaj  tak  s a m e  w ie r n y m  w y p ł y w e m  o -  
pinii kraju, jak b y ły  w te d y .  I je ś l i  kraj c h c e  s t a 
n o w c z o  w s t ą p ić  na d r o g ę  o d p o w i e d n i e g o  s w o i m  
p o tr z e b o m  r o z w o ju  i b y ć  k o n s e k w e n t n y m  w  s w o -  
j e m  d z ia ła n iu ,  to  b ez  w z g lę d u  na z m ia n ę  c z a s ó w  
a n a w e t  na z m ia n ę  o k o l i c z n o ś c i ,  p o w i n i e n  o p in ie  
tę  w y p o w i e d z i e ć .  D z iś  kraj u s tą p i ł  z e  s c e n y  p u 
blicznej a S e j m  na n ią  w stąpił ,  —  w i ę c  S e j m  ją 
w y p o w i e d z i e ć  p o w in ie n . . .

PO LSK A
w obec

konsekwencyj traktatów wie
(La Pologne devant les consequences 

Nienne).
(C i4g dalszy.)
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des traites de

p o  podpisaniu aktu , . , . ,
. j  i • t „ n : ł  -i °  A lexander pow iedzieć ze d oIm , w szelb ch  4 ku P
ZC jesll Die od mego z ,le z „ lo> , żcby ’  

byli połączeni pod tern samem berłem , to przyczynił 
się przynajmniej według możności „d0 złagodzenia  
surowości ich rozdziału i do uzyskania w szędzie spo
kojnego używania praw ich narodowości.“ u yj0 t(Jza 

dużo lub za mało. Ugoda wiedeńska, była zaiste  bar
dzo zręczna, komprom itowała bowiem w szystk ie m o
carstwa i postanawiając je  stróżam i instytucyj libe

ralnych, jakiem i dotyczące rządy m iały obdarzyć swe 
prowmeye polskie, staw iała je  w niemożności wykonania 
tego prawra. K tóżby interweniował w razie, gdyby j e 
dna ze stron kóntrahujących naruszała tę klauzulę ? 
Niezawodnie ani jedno ani drugie z m ocarstw, które 
w rozbiorze udział w zię ły ; bo gdy ich interesa asy- 
m ilacyi były indentyczne, musiała ich neutralność być 
ta sam b  czyli raczej, jako zgodni ze sobą złoczyńcę, 
m usieli przeciwnie wspierać się wzajemnie w cierni ę- 

18l'l * ue*s^u P olsk i. Jakoż okazało się to w roku
M ialaż ze swej strony Francya, ta starsza  

siostra Połsl-; .ujsiu, odnowie swe homeryczne bitwy i wy-
s ac znowu swe bataliony do N iem iec dla obrony za 
grożonych w W arszaw ie swobód? Fakta odpowiadają 
wymownie na to pytanie i g łoszą boleśnie światu, że 
wówczas nie um iała jeszcze prowadzić wojny dla i- j 
dei. O A nglii n ic nje pow ieniy ; jej sym patye i ży 
czenia są za wolnością i narodowością p o lsk ą , lecz 
rządy Anglii w alczą tylko dla in teresu ; może się 
zdarzyć, że te interesa są  zgodne z ich sym patyam i 
i życzeniam i, lecz je s t  to tylko ewentualność, a  by
najmniej trwała rękojmia. Można przeto śm iało po
w iedzieć, że rękojmi nie było z żadnej strony, z ża 
dnej strony nie powinna była Polska spodziewać się

O t r z y m a l i śm y  w c zo r a j  t e le g ra m  z e  S tryja  z 
d o n ie s i e n ie m ,  ż e  w  c ie l e  w y b o r c z e m  w i ę k s z y c h  
p o s ia d ło ś c i  o b w o d u  S t r y j s k ie g o  zo sta ł  w  m ie j s c e  
p. F ra n c iszk a  S m o l k i  w y b r a n y m  p. O k t a w  P ie -  
truski,  c. k. ra d ca  s ą d u  k r a jo w e g o .

„ C z a s“ k r a k o w s k i  z dn ia  1 6 .  k w ie tn ia  za 
m ie ś c i ł  n a s tę p u ją c ą  k o r e s p o n d e n c y ę  z W a r s z a w y .

W arszaw a  12. kw ietnia  
S ta rc ie , które rząd w yw ołał, krew, jak ą  ob- 

ficie w ytoczono, i zgroza , jak ą  przejęci są  m iesz
kańcy całej P olsk i, nie dozw oliły mi pisać do was. 
O burzenie, sm utek, w ytrącają pióro z r ę k i, —  a gdy 
się ma przed oczami widok ciągłych zabójstw, i p ast
w ienia się; gdy się widzi na murach i bruku krew  
swoich braci i tłum y barbarzyńskie bagnetujące prze
chodzących, ręka nie za pióro chwyta, a m yśl nie 
do sprawozdania usposobiona, A  jednak pisać po
trzeba, potrzeba donieść prawdę odległym braciom i 
ostrzedz E uropę, ażeby nie w ierzyła odezwom i kore- 
spondeneyom , które fa łszują  wypadki rzezi 8. kw iet
nia (proszę ten  wyraz koniecznie zatrzymać , bo to

O głoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło su *  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30  centów od każdego umieszczenia. -  
L isty reklam acyjne nie opieczętow ane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

S ł a w i ą c  n in ie j sz sm  ta k ie  w y m a g a n ie  w z g l ę 
d e m  S e j m u ,  n ie  o p ie r a m y  g o  w c a l e  ani na  czczej  
fan tazy i ,  ani na p u s te m  z a c h c e n i u :  a le  m a m y  do  
t e g o  p e w n ą  p o d s t a w ę ,  która z a ra z em  j e s t  p o d s ta 
w ą  dla S e j m u  d o  u s k u t e c z n ie n ia  t a k ie g o  aktu.  
P o d s t a w a  ta j e s t  n a w e t  d w o ja k ą .

J es t  nią najp ierw ej  ty le  razy  ju ż  w s p o m n i a 
na d e k la r a cy a  z dnia 4 .  s t y c z n i a , która  m n ie j  
w ię c e j  te  s a m e  za w iera  w  s o b i e  ż ą d a n ia ,  a k t ó 
ra prżyjętą  z o s ta ła  przez Ministra S t a n u  z tem  
z a p e w n i e n i e m , że  ży czen ia  w  n ie j  w y r a ż o n e  z o 
sta n ą  r o z p o z n a n e  i w z ię te  p o d  s ta r a n n a  r o z w a g ę .

D a le k o  j e d n a k  w ażn ie jsza  j e s t  d ru g a  p o d 
s t a w a ,  a j e s t  nią o d p o w ie d ź  M inistra  S ta n u .  W  
tej o d p o w i e d z i , którą d e l e g a c i  nasi  o trzy m a li ,  
z n a jd u je m y  u s tę p  n a s tęp u ją c y :

„ . . . . j u ż  teraz mogę panów zapewnić, 
że jest wolą J. C. Mości ustanowić jeden dla 
całej Galicyi Sejm z prawem inieyatywy. 
Tem samem otrzyma kraj wasz organ legal
ny, mogący domagać się praw, nietylko w  
deklaracyi waszej wyrażonych, ale i dalszych, 
któreto domagania natenczas jako g łos kraju 
uwzględnione zostaną."

Z d a je  n a m  s i ę , że  u s t ę p  te n  n ie  p o tr z e 
buje  ż a d n y c h  d a lszych  o b ja śn ień .

Jeże l i  t e d y  przyznam y, ze  s f o r m u ł o w a n ie  i 
w y p o w i e d z e n i e  w y m a g a ń  kraju przez  S e j m  t e 
raz o b r a d u j ą c y , j e s t  ze  w s z y s t k i c h  w z g l ę d ó w  
n ie z b ę d n ie  p o t r z e b n e m , a z a r a z e m  z w r ó c i m y  u -  
w a g ę  na t o ,  że  ja k  nas d o t y c h c z a s o w e ' o b j a w y  
u s p o s o b i e ń  r o z m a i ty c h  o d c ie n i  t e g o  z g r o m a d z e 
nia  u p e w n i a j ą ,  p r a w o m o c n e m u  p o s ta w ie n iu  
ty c h  w y m a g a ń ,  jeże l i  ty lko  z o d p o w i e d n i e m  u -  
w z g lę d n ie n ie m  w s z e lk ic h  s z c z e g ó ł o w y c h  p o trzeb  
p o s t a w i o n e  z o s t a n ą , n ic  na p r z eszk o d z ie  s ta n ą ć  
m e  m o ż e :  to  w y p e łn ia m y  ty lk o  nasz o b o w ią z e k ,  
jeże l i  d o p e łn ie n ia  t a k ie g o  a k tu  o d  S e j m u  w y m a 
g a m y  i p r z e d e w s z y s lk i e m  w y c z e k i w a ć  b ę d z ie m y .

była rzeź rzeczyw ista). Odezwa x. Gorczakowa m yl
nie się w yraziła: liczbę zabitych, która doszła z ran
nymi do k ilk uset, zm niejsza do 10. Korespondencya 
zaś p. H ertza , cenzora, umieszczona w Szląsk iej 
G azecie, p ow iad a , czego naw et x. Gorczakow n ie  
w yrzekł, że lud wystrzelił do wojska. A le o fałszach, 
jakie już rozsiano, przekonacie się sa m i, tak z mo
ich jak  z relacyi innych korespondentów. Za fakta  
w tym  opisie podane r ę c z ę , a w razie potrzeby  
mogę na każdy dać autentyczny dowód i świadków.

Towarzystwo rolnicze zniesione zostało 6. kwie
tnia. W iadom ość o tym  nowym akcie sam owoli, o- 
burzyła wszystkich i żałobą pokryła kraj cały, a 

rwią oblała m iasto. R ząd zapowiada reformy, chwali 
się przed gabinetam i i w dziennikach, że m yśli o 
dobru poddanych, że w ytknął im drogę, zabezpieczył 
w arunki, które narodowość i pom yślność kraju zape
w nią , a w tej samej chwili zn iósł najpożyteczniejszą  
in sty tu cyę, jaką  m ieliśm y, a z którą w szystkie ogło
szone przez rząd niby reformy postawione na szali, 
nie potrafią jej zrównoważyć. Towarzystwo rolnicze u- 
chwaliło uw łaszczenie, zapobiegło rzezi którą okól
nik p. Muchanowa, wywoływał i utrzym ało cały kraj 
w spokojności. To są  winy T ow arzystw a, za nie zo- 
s a o one zn iesion e; zniesienie zaś to, przekonywa 
nas, że rząd je s t  przeciw  u w łaszczen iu , i że z jego 
woli p. Muchanow działał.

Zniesienie Towarzystwa je s t  błędem politycz
nym, _ ono będzie świadectwem  przed Europą szcze
rości i znaczenia reform , wykaże dostatecznie zam ia
ry rząd u , w kraju z iś  zniesienie to wzmogło agita- 
cyę, wywołało krwawe starcie i stargało* w szelki 
sposób do porozumienia się z rządem. N ieufność, 
jak ą  okazywaliśm y od sam ego początku w reformy i 
obietnice rządu, najzupełniej je s t  teraz usprawiedli
wiona,^ Naród nigdy nie łudzi się co do swoich po 
trzeb i interesów, a naród ani przez chwile niewie- 
czył w zapowiedziane reformy. D rażniony, prowoko
wany, nie dał się z drogi sprowadzić i czekał spo
kojnie, zachow ywał jporządek, na podtrzym anie k tó
rego nie było ja k  teraz potrzeba bagnetu. P ostano
wiono energiczniej podrażnić g o , i zniesiono T ow a
rzystwo rolnicze. Zbyt to wielka była stra ta , ażeby 
jej lud boleścią jaw nie m anifestowaną w yrazić nie 
zechc ia ł .  N astępu ją  więc m anifestacye n ied zie ln e , —  
wojsko pod komendą jenerała Chrulewa pokazuje się 
i co fa , cel zaś tego cofnięcia wiadomy, rząd chciał 
postawić fa k t, któryby bronił go od zarzutu zacze
pienia ludu. P oniedziałek  je s t  spokojny, był pogrzeb 
wygnańca i ludność wyszła za miasto. Źle by to w y
g ląd a ło , gdyby wojsko napaść miało na orszak po
grzebowy, dało więc pokój ludziom, idącym na cmen
tarz, a na Krakowskiem  przedm ieściu, nie czekając 
już dłużej na zaczep kę, której przez ty le czasu w y
wołać me mogło, wojsko obces bez pow odu, napadło 
na przechodzących i stojących i sprawiło rzeż. Oto 
macie ogolny, a zupełnie prawdziwy charakter zabu
rzenia, wywołanego przez wojsko i powody, dla któ
rych krwi z pod serca nam upuszczono. N ie uprze
dzajmy w ypadków , zaczynam  swoją relacyę od ma- 
nifestacyj niedzielnych.

W  n iedzielę , to je s t  7. kwietnia, zapow iedzia
ne od kilku dni w yszły z kościoła Kapucynów i B er
nardynów dwie procesye mając na czele ducho
wnych z krzyżam i, z których jeden był właśnie  
krzyż bernardyński porąbany 27 g o  lutego Proce
sye poszły na cmentarz Powązkow ski, gdzie znaczna  
publiczność zebrała się przy m ogile poległych, św ie
tnie ubranej w wieńce, w różne em blem a z orłem  
polskim. Tutaj śpiewano pieśni nabożne i patryoty- 
czne, o Iprawiono nabożeństwo, po którem w szyscy  
wrócili do m iasta z gałązkam i pokrytem i liśćm i, 
ł o południu przed czw artą godziną, zebrało się  
2 0 .0 0 0  ludu przed gmachem kredytowym, gdzie ko
m itet T owarzystwa R olniczego stale zasiadał i lud 
um aił gmach gałązkam i i wieńcami. Od ulicy M ar
szałkowskiej wyszło przynajmniej drugie ty le ludzi 
niosąc w ieńce, p ..między którym i był jeden olbrzy
m i, z napisem „Towarzystwu R olniczem u*. Cały 
plac i przyległe ulice zostały  zapełnione ludźmi. Je-

pomocy, a pow’ierzone ochronie mocarstw instytucyę  
nie m iały ostatecznie innej podstawy oprócz dobrych 
chęci władzców, którzy szczerze lub z m yślą ukrytą, 
nadali im konstytucye. Jakoż cesarz A lexander, ja k 
kolwiek liberalny i w spaniałom yślny, dowiódł tego  
niebawem, bo odkąd w jego  m yśli, potrzeby jego  pań
stwa, prawa jego  korony, utrzym anie jego powagi 
zdawały mu się wym agać zm niejszenia swobód P o l
ski, uszczuplenia wolności konstytucyjnych, została  
konstytucya polska potępioną. A  gdy nieco później 
szczątki tych swobod w ydały się jego następcy jeszcze  
za nadto grożnem niebezpieczeństwem , potępił sam ą  
naw et-narodow ość polską. D la  wyjaśnienia tych n ie
cnych postępków, nie potrzeba, dzięki Bogu odwo
ływać się do niespraw iedliw ości, tyranii, krzywoprzy- 
sięztw a, nie potrzeba w ywoływać dumy i z łośliw ości 
ludzkiej. W szystko się wyjaśnia, rzekłbym nawet 
usprawiedliw ia, wym aganiam i i sytuacyam i, mylnemi, 
krokami i błędam i, które je  w ywołały, a może na
w et dobremi zam iaram i, które je  natchnęły. Co do 
mnie nie sądzę, ażeby cesarz A lexander nadając 
Polsce kartę konstytucyjną m iał był ukrytą myśl od
bierania jej potem częściam i, byłaby to była z ła  ra
chuba, a nic nie upoważnia nas do przypisywanią

jej człowiekowi tak  wysokiego rozumu i tak szl, 
chetnego charakteru. Jem u się zdawało, że spełc 
dzieło dobre i pożyteczne i może nie zupełnie ni 
słusznie chełpił się niem w chwili, gdy z wyjątkie 
Francyi i A nglii, żaden z krajów europejskich n 
m iał swobód podobnych tym , które on dla Polski stypi 
lował. Budowa nie źle wyglądała na planie, lei 
gdy potrzeba było wystawić ją , spostrzeżono, że b 
dowano na piasku.

N ie będziem y tu podnosić różnicy, jaka zach  
dziła  między kartą ogłoszoną dnia 24 . grudnia 181. 
a podstaw ą konstytucyi podpisanej dnia 13 maj 
i weźmiemy za punkt w yjścia p ierw szy z tych di 
kumentów. N a mocy tej karty m iała P o lska  rzą 
różniący się zupełnie od rządu cesarstwa. Namiesl 
mk królewski, otoczony m inisterstw em  narodowem  
przedstawiał monarchę, w jego  ręku była  złożom  

władza wykonawcza. W ładza prawodawcza była po 
ruczona dwom Izbom , senatowi i Izbie poselskiej 
senatorowie byli mianowani dożywotnie przez króla 
posłow ie wybierani przez powiaty. W  każdym powie 
cie było zgromadzenie wyborcze, zwane sejm ikiem  
przeznaczone do odgrywania roli podobnej do na 
szych rad jeneralnych. Izba posłów roztrząsała i u



nerał Pauiutyn wmięszał się w tłum, a przypatrując 
się uroczystości, rozpoczął rozmowę z otaczającymi. 
„Zkąd takie piękne wieńce ?“ zapytał blisko stojącej 
osoby •• „Z wszystkich prowincyj Polski “ odpowie
działa inu ta  osoba: „z Mazowsza, z Litwy, z B ia
łorusi, z Ukrainy, z Podola, z Wołynia i innych." 
Dwugłowy orzeł na gmachu Towarzystwo zasło
nięto krepą czarną, obok był krzyż biały i o- 
braz Matki Boskiej Jasnogórskiej, a pod orłem wie
niec z nieśmiertelników, z czarną wstążką i narodo- 
wemi kolorami. Z ziemi powoli wznoszono Orła 
Białego w górę, przy okrzykach i nieopisanym zapa
le całej ludności i przkryto nim dwugłowego, śpie
wano : „Pod Twoją obronę" i „Jeszcze Polska nie- 
zginęła", poczein w uroczystym pochodzie małe 
wieńce i wieniec olbrzymi zaniesiono do pałacu pre
zesa Towarzystwa Rolniczego Andrzeja Zamoj
skiego i tam przy stosownem przemówieniu z je 
dnej i z drugiej strony, wręczono wieniec mężowi, 
którego znakomite zasługi i cnota zostały powsze- 
chie w Polsce uznane.

Od pałacu Zamojskiego lud zaczął rozchodzić 
się do domów, ulice jednak były zapełnione, bo ta 
ka 50000 gromada, od razu z nich ustąpić nie mo
gła. Tymczasem pokazała się kolumna wojska złożo
na z dwóch kompanij i oddziału żandarmów pod do
wództwem Chrulewa, jenerała znanego z oblężenia 
Sewastopola, a który, mówiąc nawiasem, walczy w 
W arszawie z bezbronnymi i wchodzi w ślady p. Tre 
powa. Kolumna Ja przeszła Krakowskiera Przedmie
ściem, NowVni Światem na S. Krzyską ulicę, z tej 
Mazowiecką na plac przed gmachem Towarzystw'a, 
z zamiarem zdjęcia orla białego, którego tam  już 
nie było, a potem przez Królewską, Krakowskiera 
Przedmieściem wróciła do Zamku. Rozumie się, 
że lud jak zwykle ciekawością wiedziony poszedł za 
wojskiem i zaległ plac przedzamkowy. X. Gorcza- 
ków w orszaku Chrulewa i Kotzebuego wyjechał na plac 
i kazał ludowi rozejść się do domów. „My jesteśmy w 
domu, ale wy nie jesteście u siebie" odpowiedziano mu. 
Zapytał potem xiążę, czego chcą? odpowiedzieli mu 
jednogłośnie: „swobody, praw, konstytucyi, Towa
rzystwa Rolniczego, delegacyi, bo nie mamy przez 
kogo potrzeb swoich objawiać i żądań komuniko
wać." Xiążę wdał się później w rozmowę z kilko
ma osobami z publiczności, które przekładały mu, 
żeby dla zachowania spokojności, cofnął z placu woj
sko. Xiążę niezgodził się na to, poszedł do zamku, 
zkąd znowu konno wrócił do publiczności i groził 
strzelaniem. Wszyscy na to odkryli piersi i zawo
łali: „strzelajcie, lepsza śmierć niż niewola!" Inni 
tymczasem z ludu rozmawiali z wojskiem, częstowali 
go papierosami, śmiali się, żartowali i dowcipkowali, 
jak to zwykle bywa w takiej masie ludu. Wojsko 
odsunięto o 15 kroków a następnie posłano je  do 
koszar, lud też zaraz najspokojniej rozszedł się do 
domów. Tegoż dnia mógł xiążę przekonać się do
statecznie o usposobieniu ludności zupełnie spokojnem, 
o tem że ludność ta  nie zdolna była robić nieporząd
ków i że jest przejętą potrzebami swobody, a nie 
namiętnością zemsty i anarchii. N ikt może nie 
przyszedłby pod zamek, gdyby wojska nie wysłano 
na ulice i gdyby to wojsko nie było ściągnęło pu
bliczności w tam te strony, xiążę więc sam i woj
sko, spowodowało to zgromadzenie, które z umiar
kowaniem wyraziło potrzeby kraju i nikomu nie u- 
bliżyło. Niema zbiegowisk i manifestacyj tam gdzie 
rząd szczerze a nie obłudnie pracuje dla pomyślno
ści narodu i daje mu słuszny udział w zarządzie 
kra u. Zamiast reform rzeczywistych, dano nam (prócz 
je.duej) instytucye, które cesarz Mikołaj po wojnie 
1831 roku w sposobie kary wydał dla Polski. To 
co było ściśnieniem, dzisiaj ma być prawem swobo- 
dnem, zapewnieniem interesów kraju i zadośćuczynie
niem uczuciom narodowym. Żarty są dotąd te 
wszystkie reformy, złudzeniem obietnice, które jak 
są i jak będą wykonywane, możecie przekonać się 
z rzezi 8 kwietnia, z różnych odezw, zniesień, zaka
zów, z prawa o zbiegowiskach, z prawa o tymcza
sowej radzie municypalnej i z przemówień dyrektora 
wyznań i oświecenia, z których każde źle było w 
kraju przyjęte i niedozwala łudzić się co do sprze
cznych z potrzebami kraju zamiarów rządu.

W  poniedziałek 8. kwietnia, nikt nie myślał ro
bić manifestacyi a publiczność wcale do niej przygo
towaną nie byta. O tem mogę was zaręczyć z wszel
ką pewnością. O trzeciej po południu odbyć się mia
ło wyprowadzenie z kościoła Reformatów zmarłego 
po powrocie z Syfceryi więźnia stanu Xawerego Sto- 
bnickiego, człowieka który wiele cierpiał dla kraju, 
a był powszechnie szanowany. Na pogrzeb zebrało 
się kilkanaście tysięcy ludu. Trumnę ubraną w wstę
gę trójkolorową, nieśli jego koledzy młodzież i wszy
stkich stanów i zatrudnień ludzie. Młodzież wystą
piła w narodowych ubiorach, duchowieństwo licznie

chwalała ustawy i budżet na przedstawienie mini
strów, senat sankeyonował je, jeźli mu się nie zda
wały być przeciwne konstytucyi. Izba posłów mogła 
obradować tylko przez miesiąc i wolno było monar
sze zwoływać j ą  tylko co pięć lat. Sprawozdanie z 
posiedzeń mogły być ogłaszane, a deputowani mieli 
przywilej podawania petycyi do tronu, co im zapew
niało niejaką niezawisłość w obec rządu miejscowe
go. Sprawy sądowo były oddzielone od spraw 
administracyjnych , urzędnicy byli wybierani i 
nieusuwalni, wolność osobista zagwarantowana, a 
senat konstytuował najwyższy trybunał sądo
wy. Kodex napoleoński, który był prawomocny 
w Wielkiem Xięstwie W arszawskiem , pozostał 
kodexem królestwa o ty le , o ile nie zawie
rał nic przeciwnego konstytucyi. Nakoniec komi
sarz cesarski służył za pośrednika między rządem pol
skim i rządem rosyjskim, czyli raczej między m inister
stwem polskiem i cesarzem. Lecz najlepszy i naj
pewniejszy przywilej Królestwa był w armii narodo
wej. Jej naczelnym dowódzcą był brat cesarza W . 
Xiążę Konstanty. W pierwszych czasach była to 
dla niej rzeczywista korzyść; zawdzięczała mu bo
wiem dzielną organizacyę i rozwój. który nie mało

się zebrało. Pogrzeb był wspaniały, bo lud czcił w 
zmarłym ducha, który zniósł wiele prześladowań a nie 
upadł. Izraelici pospieszyli z chrześcianami na cmen
tarz. Przed rogatkami stał oddział piechoty, obok 
którego orszak spokojnie przeszedł. W tym  samym 
czasie na cmentarz żydowski zebrało się rów.Jeż kil
kanaście tysięcy wyznawców Mojżeszowych dla ucz
czenia pamięci przed kilku laty zmarłego, byłego Dy
rektora szkoły Rabinów w Warszawie Eisenbauma, 
powszechnie i przez innych wyznawców szanowane
go. Eisenbaum słynie jako p ro rok , pracował nad 
zjednoczeniem i braterstwem dzieci jednej ziemi ró
żnych wyznań i przepowiedział żydom połączenie się 
z Polakami, a które to połączenie krwią zostanie za
pieczętowane. Idąc na swój cmentarz żydzi śpiewali 
„Boże coś Polskę" z niemi złączył się orszak który 
był na pogrzebie Stobnickiego, a po nabożeństwie, 
mowach, w uniesieniu braterstwa na grobach, uści
skiem miłości bratniej i wspólnemi śpiewami zakoń
czyli te wzniosłą uroczystość w której łzy radości i 
bólu zmieszane padły na ziemię męczeńską.

Na krakowskiera przedmieściu nie było żadne 
go zbiegowiska : ludzie jak zwyczajnie roili się tam 
licznie, przechodząc każdy za swoim interesem. Woj
sko było w zamku i przed zamkiem, więc ludzie przy
stawali i przypatrywali się żołnierzom. Od nowego 
zjazdu stało kilkudziesięciu żebraków, którzy spro
wadzeni byli tam umyślnie puszczoną mylną wieścią, 
jakoby rząd zabrał pieniądze na rannych i poległych 
przez kraj złożone i że te pieniądze biednym sam 
xiążę Gorczaków rozdawać będzie. Powtarzam ża
dnego zbiegowiska, żadnego tumultu nie było i na 
przechodzących i bezbronnych napadło wojsko. Rząd 
szukał zaczepki, nie dano mu jej, wysłał więc woj
sko, żeby na idącą ulicą publiczność napaść i mor
dami położyć koniec rządowi umiarkowanemu i spo
kojnemu całej Polski. O G godzinie pocztylion ja 
dący do Lublina zatrąbił „Jeszcze Polska nie zginęła", 
lud trąbienie to okrzykami powitał. Wnet potem je 
nerał Chrulew z wojskiem z zamku wystąpił i kazał 
broń nabić, potem pokazała się druga kolumna, 
gdy pierwsza zbliżyła się do ludu. Adjutant zaś x. 
Mayendorf pokazał się także na placu, oddał ostrze
żenie adjunktowi policyi, a ten z dwoma oficerami i 
doboszem odczytał ludowi rozkaz rozejścia się. Lud 
go nie zrozumiał a bębnienie jak to je s t w zwycza
ju odwiecznym u nas wziął na zn tk i wezwanie gro
madzenia się. Tłum powiększony bębnieniem nie był 
jeszcze wielki, jedna grupa złożona może z kilkudzie
sięciu osób stała u kolumny Zygmunta III., zatrzy
mana ciekawością, druga żebraków, trzecia nieliczna 
także u Bernardynów. Żandarmi przypuścili szarżę 
do żebraków i rąbiąc pałaszami spędzili ich na uli 
cę M arienstadt, przy rogu tej ulicy zastrzelono Ker- 
nera dróżkaża, drugą szarżę przypuścili na grupę lu
dzi przed Bernardynami, a trzecią na ludzi u kołu 
mny Zygmunta stojącą. Te sceny zgromadziły jesz
cze większą liczbę ludzi, którzy już nic o czytaniu 
nie wiedzieli, wtedy puszczono rakiety sygnałowe, dzia
ła cytadeli zagrały i natychmiast nowe wojska przy
były. Był to m o m e n t g r o ź n y , z  o d d z ia łu  p ie c h o ty  
(która r o z d z ie lo n a  na dwie kolumny stała po obu 
stronach pomnika Zygmunta, za nią i żandarmi ko
zacy), oficer kazał rozejść się ludow i a wojsku strze 
lać/ Ktoś z tłumu rzekł do oficera „wstrzymaj się 
pan ze strzałam i", wojskowego i urzędnika lud nie 
usłucha my ludowi poradzimy żeby się rozszedł, ale 
dajcie czas rozejścia się." Oficer wyzywał po mos- 
kiewsku mówiącego i krzyknął ognia. Członkowie 
rozwiązanej delegacyi i inni ludzie szanowani, cho
dzili pomiędzy publicznością i namawiali do rozejścia 
się, czego publiczność zewsząd zaatakowana nie mo
gła już wykonać. Dano jakem mówił, ognia do że
braków, strzelono potem do ogrodu Bernardynów, gdzie 
xięża przechadzali się, szczęściem żadnego z nich 
nie zabito, najsilniejszy jednak o jo ń  szedł na pu
bliczność stojącą na trotoarze pomiędzy Senatorską 
ulicą i Krakowskiera Przedmieściem i na to Przed
mieście, gdzie od razu padło kilkanaście osób. Od
głos strzałów sprowadzi! na plac wracającą publicz 
ność z pogrzebu, pomimo niebezpieczeństwa plac za
pełniał się, bo lud nasz na śmierć idzie jak  do tań 
ca ; wyrobiła się w nim dziwna pogarda śmierci, o 
bo to rzeczywiście lepiej jest być zabitym , jak cier
pieć w takiej jak nasia niewoli. Strzelało wojsko i 
przed ,B( rnardynów i po całej tej części Krakowskie
go Przedmieścia do ludzi o kilka kroków oddalonych, 
strzelano w Senatorską ulicę aż na róg Miodowej, 
na Podwale w Piwną, gdzie staruszka idącego o kiju 
uderzono kolbą a nieżywego w rynsztoku jeszcze bi
to, dalej w ś. Jańską gdzie studenci naraziwszy piersi 
swoje na strzały, wzięli się za ręce i utworzyli łań
cuch, nie puszczając tłumnie ze starego miasta dą
żącego ludu na plac śmierci na nieochybną zgubę. Na 
nowy Zjazd dawano ognia od Krakowskiego i z te-

się przyczynił do utrzymania ducha narodowego. J e 
dnakże obecność brata cesarskiego na czele armii mu
siała osłabić niebawem władzę cywilną i dążyć na
wet z czasem i przy pomocy komisarza cesarskiego 
do jej zupełnego zniszczenia. Jakąż powagę mógł 
mieć namiestnik Zajączek, człowiek słabego chara
kteru i nie posiadający zaufania, obok brata cesar
skiego, domniemanego następcy tronu carów, naczel
nika wojskowego, dumnego i strasznego, otoczonego 
rosyjskim sztabem jeneralnym , przesiąkłym wszelkie- 
mi przesądami autokratycznemi swego kraju?

Ta konstytucya nie była wprawdzie arcydziełem 
i łatwo dojrzeć punktów, przez które musiała się roz
bić ; jednakże ściśle przestrzegana mogła była posłu
żyć do przejścia i nadać Polsce swobody godne po
zazdroszczenia w owej epoce. Lecz z jednej strony 
żar niepodległości tlał w głębi serca wszystkich, roz
dmuchany przyrzeczeniami, przez samego cesarza przy 
niejeduej sposobności czynionemi; z drugiej zaś stro
ny wykonywanie rządu reprezentacyjnego było dzi
wnie obce ty m , którym było poruczone. Jakże przy
puścić, ażeby tacy ludzie jak  W. Xiążę Konstanty 
lub komisarz cesarski Nowosilcow, wzrośli lub zła
mani wśród form najabsolutniejszego despotyzmu i

ra.su zamkowego, z zamku zaś puszczono race na lud, 
który nie bronił się wcale, bo nie miał ani kijów 
ani szczap, ani kamieni, lud bronił się ty ^ o  go- 
łemi rękami i lekceważeniem śmierci. v\ miejscu 
walki nie było kam ieni, były one dalej przed nową 
resursą i niemi to rzucano. Xiążę Gorczaków nie 
chciał przyjąć delegacyi i żadnej deputacyi, udano 
się więc do Platonowa, który rz e k i: „iż rząd powi
nien był dawno zrobić to, co w tej chwili wykony
w a;" udali się i do Wielopolskiego, ktorego karetę 
przewiózł przez tłum kochany powszechnie doktor 
Chałubiński dla tego, żeby margrabia udał się z przed
stawieniem do xięcia. Obecność doktora sprawiła, 
iż nie zatrzymano karety, tylko kamieniami na nią 
ciśniono. Wielopolski dotarł do zamku, ale się ni- 
komu z publiczności więcej nie pokazał, a wojsko 
tymczasem strzelało, rąbało pałaszami, kłu o pikami, 1 
obdzierali trupów, których jak i rannych ciągnęli 
żołnierze za nogi do zamku. Ranionym mozgi pry 
skały, bo głowy tłukły się o bruk, a za nogi wlekli 
ich siedzący kozacy na koniach. Żadnej pizesady 
nie ma w moim opisie i powtarzani wam, ze całe 
miasto zaświadczy wam o okropnościach scen, któ
rych opisać nie mam mocy.

Oto jedna ze scen walki. Zakonnik z. krzy
żem na czele wielu ludzi śpiewających suplikacye, 
wystąpił od Krakowskiego Przedm ieścia, krz.yzem 
broniąc nieszczęśliwego ludu tak bezkarnie moi owa- 
nego przez pijane wojsko, bo tego dnia wszyscy^ na
wet oficerowie dla większego okrucieństwa byli pijam. 
Uderzyli oni bagnetami na tę procesyą, kapucyna 
obalili kolbami i zranili, — od upadłego wziął w 
ręce krzyż młody mężczyzna, którego zaraz skłuli 
kozacy i zakrwawionego pociągnęli do zaniku. Kanny 
zdążył krzyż powierzyć izraelicie, który trz?J"“A 8° 
wysoko i dopiero po śmierci z rąk go wypuści . rzy 
cukierni Belego na rogu Senatorskiej, groma a udzi 
w procesyi z xiędzem, klękła wsrod boju na ru u 
i zaczęła śpiewać „Święty Boże, święty nl0CI'y' S'V1̂  
ty a nieśmiertelny, zmiłuj się nad nami." natarli 
na klęczących kozacy i żandarmi, wcisnęli się pomię
dzy nich tratując końmi, a potem piechota data po 
nich rotowego ognia i bagnetami zaatakowała. Nikt 
się nie ruszy ł; „módlmy się i śpiewajmy," wołano 
i śpiew o zmiłowanie B oże, brzmiał wsroi jęków, 
strzałów, krzyku, wrzawy, chlustaniu krwi i konaniu 
męczonych. Kobietę na klęczkach wołająca o itość 
zabito bez litości, a trupa porwano do zamku. Ztąd 
udali się kozacy na ulicę Podwal i zaczęli strzelać 
do ludzi tam będących, — zapędzili się za ucieka
jącym i; ludność parta przez nich, zawróciła znowu 
do placu, widząc że ztam tąd nie strzelają już do 
nich. W tem piechota wypaliła do nich z tej strony 
i wówczas strzał własnej piechoty zabił owych dwóch 
kozaków, o których pisze Gorczaków jakoby prz0z 
lud zabitych. Strzelano od godziny G V, do 8 J wie
czorem. Ranionych pędzono kolbami do zamku, tru 
pów tam ściągano, sala gdzie były trupy miała po
dłogę krwią jak wodą zlaną; stosy ciał leżały wszę
dzie, kobiety i dzieci krzyczały i prosiły się, żeby 
ich puszczono. Dotąd jeszcze nie wiemy, gdzie są ci 
ranieni i te biedne kobiety. Lud kilkunastu trupów 
wniósł do cukierni Belego, do resursy, do hotelu 
europejskiego, do domu Reslera, zkąd gwałtem woj
sko ich potem zabierało. Dopiero o trupów rozpo
częła się bójka i po długiej walce pozwalano sobie 
trupów wydzierać. Przed kolumną Zygmunta ki u 
naszych wkładało do dorożki trupów; młoda pię na 
kobieta pomagała im dźwigać, w tem kula przeszy
wa jej piersi kolo łopatki; raniona, okrwawiona bie
gnie ku wrogom, lecz padła na bruk, zerwała się, 
pobiegła kilka kroków wołając , .dobijcie mnie, 0 
bijcie“  ale siły ją  opuściły i drugi raz padła. Lud 
uniósł ją. Znane mi nazwisko tej pani, lecz ponieważ 
dotąd ranionych zabierają z domow do cytadeli, a 
nie wiem czy umarła, więc potem powiem jej nazwi
sko. Bernardyni spowiadali na pl eu konających, 
dziesięciu z wyspowiadanych przed Bernardynami, zo
stało dobitych kolbami. Inni xięża świeccy i zakon
ni całą noc chodzili i nieśli pomoc duchowną ranio
nym i konającym. Szczegółów wam wiele nie mo
gę podać, wspomnę jeszcze, że rodzinę nieznanego 
mi nazwiska idącą ulicą a złożoną z męża, żony i 
dziecka, zasiekli kozacy i zabrali z sobą do zaniku. 
Jedneao akademika poćwiartowali jak na mięso , na 
akademikach i studentach szczególniej się mszczono. 
Trupów i żywych obdzierano : kobn t i dzieci wiele 
zabito. Poległych i ranionych, z których wielu u- 
miera rachują do 500, brakuje dotąd osob 8 40 , o 
których rodziny nic się dowiedzieć nie mogą.

Dziwnem się m m  wydało zmniejszenie do 
10 przez x. Gorczakowa, liczby zabitych, gdybyśmy 
już dawno nie wiedzieli o zwyczaju rosyjskim pisa
nia biuletynów, gdzie bez namysłu za sto zabitych 
robią jednego, jeżeli tego okaże się potrzeba. Prócz

najbierniejszego serwilizniu , mogli b_ li pojąć system 
reprezentacyjny i dozwolić mu rozwijać się swobo- 
dnio ? Sam nawet cesarz Alexander, odkąd przestał 
oddychać tem powietrzem zachodu, talkiem przesią- 
kniętem wolnością, powróciwszy do stolicy 1’iotia 
Wielkiego i widząc się samowładnym panem, zawsze 
słuchanym, zawsze podziwianym, st..l się znowu sa- 
modzierżcą wszech Rosyi i pt zestal być królem pol
skim, którym podobało mu się zostać na chwilę. Rzą
dzić narodem wolnym, wyrażającym otwarcie myśli 
swoje, była to rola pożądana wówczas, gdy się ze 
wszech stron w około siebie słyszało piękne pochwa
ły niespożytej sławy monarchów konstytucyjnych, lecz 
coż mógł myśleć o tem monarcha, któremu ciągle 
powtarzano, że rozkazy jego są wykonywane na ski
nienie od Wisły do Ochocka, że wszyscy ludzie są 
jego niewolnikami i że Bóg na to stworzył ludy^  
żebv sie przed nim na kolanach korzyły? Urok w

. . . . . . . .  , n rozumu,dzy jego, me zmniejszając bynajmniej jego tak
ani przymiotów jego serca, musiał mu się wy * ^
sprzecznym z wolnemi obradami sejmu polsuego,  ̂

i . i że zyczeuianiebawem uwazal je za buntownicze -
najskromniejsze przedstawiane przez depuowanyc
u stóp tro n u , stawały p r z e d  jego wyobraźnią jako

trupów zaciągniętych w tak okropny sposób do zam
ku, wożono kilka razy sześciu lurgonami ciała do 
cytadeli.

Jak nazwać taką walkę w której mordują bez
bronne kobiety, dzieci, mężczyzn, walkę w której 
krzyż, suplikacye jedyną obroną j rzezią. Tak 
dzień 8 kwietnia przypomniał rzeź Pragi; t am 
skale wyrżnęli 20,000, a tu 500 ludzi, tylko liczba 
różni dwa te dnie krwawe i kropnę. Lecz tam by
ła przynajmniej rzeź po bitwie i szturmie, tu rzez 
bezbronnych bez żadnego powodu.

Po krwawej ofierze, place wypróżniły się, woj
sko rozpaliło ogniska, zająwszy różne pozycye w 
mieście, piło wódkę i śpiewało na tryumf pieśń o 
„zbuntowanej Warszawie." Patrole gęsto snuły się 
przez całą noc i napadały na pojedynczo idących do 
domów: bito ich kolbami, obdzieran > i odsyłano do 
cytadeli. W  nocy jeszcze dużo było w podobny 
sposób aresztowanych, ranionych lub zabitych. 
Tej nocy polieya sprowadziła mularzy do zabie
lenia śladów krwi na domach. Te świeże malo
wania, są okropnym dowodem obfitości wylanej krwi, 
a dużo bardzo dużo jest takich znaków. Z bruku, 
i chodników spłókiwano krew i wycierano ją  pias
kiem i popiołem — jeszcze jednak dzisiaj w kilku 
miejscach strugi i plamy krwi są widoczne.

W torek 9. kwietnia był także okropnym dniem 
i morderstw kilka popełniono. X. Gorczakow przed 
zamkiem dziękował wojsku i nazwał ich rao ło d - 
c a m i. Wojsko jeszcze pijane, zawzięcie prześladowa
ło za noszenie żałoby. Zdzierano ją  z czapek, szu
kano pod płaszczami i w kieszeniach, zabierając ru 
ble i zegarki. Na Ś Krzyskiej akademik w żałobie 
stojący w sieni zamordowany. Innego studenta ko
zak zrzucając mu piką czapkę z żałobą, ranił w 
głowę i zabił. Na Muranowie za żałobę zastrzelono 
kobietę. Inna kobieta szła z dzieckiem na ręku, na 
słowie dziecka była czapeczka czerwona z żałobą — 
kozak dziecko przebił. Opowiadano mi, że od ś. Ale
xandra szedł xiądz z wijatykiem, za nim kobieta w 
żałobie, kozak ranił ją  piką. Przed zamkiem kozacy 
ch ytali ludzi na arkany i obdzierali. Rano obdarli 
kobietę na Maryensztadzie i wśród śmiechu z zam
ku oficerów, zawlekli ją  na dziedziniec. Piechota 
przechodząc Krakowskiera Przedmieściem z bronią 
jak do ataku, spycha idących i kole, część publi
czności schroniła się do Bernardynów. Pewien pod
dany pruski, z powodu brody zbity okropnie kolbami 
i aresztowany; zaprowadzono go do zamku pomiędzy 
ranionych i trupów, rzeczy jakie tam widział tak 
go przeraziły, że pomimo majątku, jaki tu posiada, 
opuszcza nasz kraj i chce wrócić do swojej ojczy
zny, do Niemiec. Dziecko 6 letnie zatrzymało się 
przed śladami krwi na kościele Bernardynów, oficer 
przechodzący zapytał się go: „co tu robisz?" „pa
trzę na krew braci" odpowiedziało dziecko : porwał 
go i zaprowadził z sobą do zamku. Żołnierze na
pełniają place, działa stoją na placu przed zamkiem, 
na placu Krasińskich i na placu Alexandra. Kozacy, 
i żandarmi z strzelbami rewolwerami, pałaszami i szty
le ta m i sn u ją  s ie  p o  u lic a c h  ja k b y  p o  p o lo w a n iu . 
T e g o  d n ia  w ie lu  ra n io n y ch  i a r e sz to w a n y c h  w y w ie ź li  
parowym statkiem do Modlina; płynąc śpiewali „Je
szcze Polska nie zginęła." Szukają po domach i za
bierają do cytadeli: ranieni chowają się, a polieya 
zabrania im na ulicę wychodzić. Stan oblężeuia nie 
ogłoszony, ale wprowadzony w wykonanie. Kupiec 
Landen poszedł do Paniutyna i Kotzebuego, prosić 
o wydanie zwłok syna, czule przekładając, żeby mu 
perłę jego dzieci trupa najdroższego syna pozwolili u- 
ściskać. Odmówili ojcu widzieć zwłoki własnego sv- 
na. Zabitego Ringa, syna kupca i innych trupów ak
tu zejścia niepozwolili zrobić — co może być powo
dem do wielu prawnych zawikłań. Trudno jest spra
wdzić liczbę zabitych, trudniej podać ich nazwiska: 
zrobię jednak acz niedokładny spis i prześlę do wa
szego dziennika.

We środę lOgo kwietnia, stan rzeczy nie zmie
nił się. Miasto jeszcze jęczy pod samowolą żołnier
ską Żałobę zdzierają, kilka osób ranili i areszto
wali za nią. Dzisiaj wojsko podobno otrzymało roz 
kaz nie zabijania ludzi na ulicach. W nocy wiele 
osób w' domach aresztowano.

Czwartek I I .  kwietnia Prześladowania za ża
łobę trwają, ale mniej barbarz ńsko, żałoba częściej 
jak wczoraj pokazuje się. P  ,-ole żandarmów, ko
zaków, ułanów przez cały dzi u gęsto snują się po 
ulicach. Na placach piechota biwakuje. Oto je 
dna ze scen ulicznych dzisiejszego dnia. Jakiś 40 
letni człowiek płacze na ulicy i prosi oficerów, żeby 
go zabili. Perswadują mu, mitygują — nic nie,F? 
maga — „zabijcie, zabijcie mnie" woł?-krw y 
taka gotowość śmierci, czyż pomogą rządo^ ‘rza(j • 
katastrofy i rzezie ? Niezadowolnie agitacji "ie 
przerwał i nie przerwie podobneini sce°a111 ' n°~

akty rokoszu i niewdzięczności. Odtąd zdawało nm 
się , że wolność jest niemożliwa w V C°, * wz'4ł 
sobie za obowiązek odbierać je l6 P rugiej z tych 
swobód, których kraj ów wed ug jego zj ania znieść 
nie zdołał. Ztąd poszło, ze u Z0tu nie przedłożono 
nigdy reprezentantom naro , ze sejm zwoływany ile 
możności rzadko, n‘e .uc wa,ał n>gdy podatków, Że 
zmuszano go brakie111 czasu (J0 0(],-zucania potrze
bnych ustaw, że wolność osobista bywała gwałconą, 
że samychże deputowanych więziono bez dalszej for
my procesu. I 0 saniowolne środki, te uderzające 
pogwałcenia ustaw konstytucyjnych, te niegodziwe 
zamachy na prawo i sprawiedliwość, nie imponując 
bynajmniej temu szlachetnemu i na swe swobody tra- 
dycyjne dumnemu narodowi, drażniły go tylko co 
raz więcej i dawały mu popęd do oporu, który  miał 
kiedyś wybuchnąć w otwarte powstanie. I kogoż na
leży obw in iać  o te smutne następstw a, j e*d "i0 tych 
co utworzyli położenie anormalne, z ktorego się wy
dobyć musiano? d. n.)



cy na  p ią tek  aresz tow ano  znów k ilka  osob, pom iędzy 
innem i zab ie ra ją  znowu ty c h , k tó rych  w sk u tek  s ta 
rań  delegacyi p rzed  W ielkanocą na wolność w ypu
szczono.

P ią te k  12. kw ietn ia . U lice jeszcze  zalane żoł- 
n ierstw em . G u b e rn a to r wojenny og łasza w gazetach 
zakaz  noszenia żałoby. Z »kaz te °  J e s t skom prom i
tow an iem  się nowern rząd u  w k ra ju  i w E uropie . 
A resz to w an ia  trw a ją  — n ik t j u t i a  nie pewny. D uch 
nie u p ad ł w szelka ufność do r z ą d u ,  o s ta tn ia  i s 
k ie rk a  w iary  w jego  d o b rą  wolę znikła.

O rozporządzeniach , śc iśn ien iach , różnych z a 
kazach , nowych praw ach  i o ruchu na prow incyi j u 
tro  napiszę- ,

Sobota 13. kw ietn ia  rano . W arszaw a jeszcze 
zbrojno w ygląda. W ojsko  sto i jeszcze n a  u licach. 
N a prow incyi najgorsze d la  rząd u  w rażenie z ro b i’y 
poniedziałkow e w ypadki. N a  drugi dzień  rzezi, k il
k a se t ludzi k o le ją . pom iędzy niem i i w łościanie d ą 
żyli na ra tu n e k  W arszaw ie, w rócili gdy się dow ie
dzieli, że ju ż  po w szystk iem . R ząd  w szedł na d ro 
gę reakcy i i rep resy i, a  ona to  w łaśn ie  gubi go, bo 
w zm aga ducha. N ie trac im y  otuchy, a  na  nowe ofia
ry  i p rześladow ania je s teśm y  przygotow ani.

Korcspoiidencyc „Głosu/
P o z n a ń , 13. kw ietn ia .

Sm utnem i przychodzi m i lis t mój dzisie jszy  
zapełnić w iadom ościam i.

N asam przód  zakończył tu  w czoraj życie T y tu s  
D z ia ły ń sk i, znany w całe j P o lsce ja k o  m iłośnik  s t a 
roży tności, ja k o  obyw atel, ja k o  człow iek polityczny 
n a re s z c ie , k tó ry  w razach  stanow czych m iał ja s n o 
w idzący in s ty n k t polski, i św ietne jego daw ał dowo
dy. P rzypom inam y tu  ty lko  w ystąp ien ie  jeg o  p rz e 
ciw projektów  i pożyczki w d rug iej Izb ie  p ruskiej pod 
czas wojny w łoskiej r. 1859 i złożenie m an d a tu  po
se lsk ieg o , gdy się znalazł w  przynoszącej mu zaszczy t 
sprzeczności z re s z tą  koła polskiego. P rócz  tego  był- 
to  o sta tn i, żywy, chodzący anachron iczn ie  w śród no
woczesności p o lsk ie j, typ  staropolsk iego  m ag n a ta  
R azem  z rep rezen tan tem , z człow iekiem  publicznym , 
zn ika  w n im , je ś li ta k  wolno pow iedzieć, szanow na 
p am ią tk a  h is to ryczna , jak ie j d rug iej w Poznańsk iem , 
a  może i w całej P o lsce  ju ż  n ie  m a.

A  te ra z  W a rsz a w a , t a  nieszczęsna W arszaw a, 
oddana, ja k  ju ż  te ra z  nie u lega  w ątp liw o śc i, na p a  
stw ę najw yuzdańszej reakcyi. N ie dochodzą was, ja k  
w idzę, w iadom ości z W arszaw y , pozw olicie ted y , że 
będąc w korzystn iejszem  pod tym  w zględem położe
n iu , zakom unikuję  wam przynajm niej osta teczne  re 
z u lta ty  i w rażen ia  odebranych  do tąd  w iadom ości.

M oskwa m a ju ż  od czasów  Iw ana  G roźnego 
dw a lic a ; jedno  k łam ane , uśm iechnione, zw rócone ku 
oszukiw anej E uropie , ku dyplom acyi i panującym  E u 
ropy ; d rug ie , p raw d z iw e , srogie, zw rócone z bezlito- 
śnem  barbarzyństw em  ku ty m , k tórych  się nie boi, 
lub k tó rych  się bać p rzes ta ła . F ałszyw ość ta  i dw u
licowość, głośue , ch a rak te ry styczne  znam ię całego i- 
stn ien ia  m oskiew skiego, odbyło się na jw ydatn ie j w 
w ielkich ca rach  i ca rycach  M oskwy, w m onum ental
nych postaciach je j niecnych dziejów. Iw an G roźny, 
P io t r ,  K a ta rz y u a , M ik o ła j , k tó rych  nazw iska pozo
s ta n ą  na w ieczne czasy  synonim am i ok ruc ieństw a  i 
z b ro d n i, um ieli w obec całej E uropy  odegrać  rolę 
filantropów , przy jació ł ośw iaty i zw olenników  wolno- 
myślnycli w yobrażeń. K nu t d la  podw ładnych, uśm iech 
i m iodowe słów ka d la  E uropy , otoż dew iza dziejow a 
M oskwy, w k tó re j się C ar A lexander II. tak  osobi
ście, j a k  w7 system ie rządzen ia  nie w yparł. Podczas 
by tności w W iln ie  r. 1859 rzucał p rzy  posłuchaniu  
w cz te ry  oczy, zac iska jąc  pięście, słow a pełne  gróźb 
i gniewu w ystraszonem u arcybiskupow i Ż ylińskiem u 
0 sp raw ę D zierznow icką, nie wyszło pięć m inut, gdy 
drzw i pokoju audyencyonalnego się o tw orzyły, a  ce 
sarz  staną} w śród g rona zebranych  w esoły , nśm iech- 
mony, czaru jąc  w szystk ich  grzecznością  i w ybornym  
m ino rem . <jw faj s;s j dwulicowość, główne cechy hi- 

s to rw  n a tu ra ln e j m osk iew sk ie j, p o w ta rz a ją  się ja k  
najdokładniej w dziejach ru ch u  polskiego z r. 1801. 
W zburzenie  k ram  ; • ,

■ n  inteon i.’ . J § °  energiczne przebudzenie się 
dn ia  1 • S i to re  M oskwę w K rólestw ie zasta ło
nieprzygotow an i za  s ta (,ą na  stłum ien ie  w ybuchają
cego niezwłoczi Povv®ta n ia , tłu m aczy  bardzo  n a tu 
ra ln ie  je j uiep J a w ielu w spaniałom yślność i 
cudowność naszego p 'o d zen ia .

Sk orzystaw szy  z <jZ asu’ k tó ry  k ra j s tra c ił 
n iebacznie n a  owacyach, / onLstr a e yach ; obchodach, 
g rom adziła  po cichu silę  w o jskow ą; a zgrom adziw szy 
ją ,  pom yśla ła  o odwecie za szesc ty g orjn j upokorze
n ia  w łasnego, a  przedw czesnej radości W arszaw ian . 
R ozw iązan ie  T ow arzystw a rolniczego, kroi^  k tórego  
hańba sp ad ła  całym  ciężarem  na sk a ran ie  n ieczystej 
am bicyi m argrab iego  W ielo p o lsk ieg o , był P ro w o k ac y ą  
ludu do d e m o n s tra c y i, k tó re j Zgniecenie m iało  dać 
M oskw ie pożądaną  sposobnosć zem sty. l a k  daleko 
je s t  w szystko dość n a tu ra ln em  , i j ak ze Stanow iska 
M oskw y dość loicznem . O d tąd  jednakże, a  m ianow i
cie w sam ym  akcie  zgniecen ia  ru ch u , w idać ow ą po
d łą  obłudę i h ipokryzyę, k tó ra  się ju ż  ta k  dalece z 
^ a tu rą  M uskwy z ro s ła ,  że się n ią  rów nie przebiegła 

‘‘U rzy u a , ja k  m iałk i i zdziecinniały  nareszcie  Gor-

M poslugiwać 
° sk 'v>« chodziło w idocznie o zachow anie po-

zorow u cy " ilizow anego państw a wobec E u ro p y , o o-
deg ian ie  ro  i wspan ia łouly£iuej Wobec P o lsk i. C z y je j
się pm o ne o»2U two pow iedzie, nie w iem y, a le
usiłow ania je Do> wi oczne. N ie w ątpię , że ju ż  doszła 
waszej Wiadomości odezw a G orczakow a z 9. k w ie t
n ia ,  zaw iera jąca  re  a ry ą  z w ypadków  dnia poprze
dniego. Co tam  za  p rzes trzeg an ie r e f o rm , co za 
szacunek d la  życia  lu d zk ieg o , co za . z odu 
b u tn y c h  w ydarzeń i krw i w y lane j, co Za 0j C0wskie 
Praw dziw ie b łagania  o zachow anie sp o k o jn o śc i, i w 

dalekiej perspektyw  ie dopiero u k azana  g ro za  stanu  
“ P o żen ią ! Jedyne, co w tern uderzało , to  w łaśnie 

^ ‘m oskiew ska ja k a ś  łag o d n o ść ; sty l racze j kousta- 
a ,a Pgielskiego, tłum aczącego się w obec parlam en- 

u scisłem  zachow aniem  form  praw nych p rzy  rozpę

dzaniu  n iesfornego  m ee ty n g u , an iże li służalca  M ikola- 
jow skiego i następcy  P aszk iew icza . O toż to j°d n o , 
co w odezw ie G orczakow a było n iena tu ra lnem  i po- 
d e jrz a n e m , a  czego ta jem n icę  korespondeneye i opo
w iadan ia  św iadków  naocznych w całej p rzeraża jące j 
i ja sk raw e j od słan ia ją  praw dzie .

O dezw a G orczakow a b y ła  nap isaną  d la  uży tku  
dyplom acyi i E u ro p y , d la  m in istrów  in te rp e 
low anych przez ciekaw e lub m oże n aw et życzliwe nam  
izby w Londynie, w P a ry ż u , lub w T u ry n ie ; d la  
W arszaw y  za to  były kule , rozum ie się d la  bezbron
n y ch , kindżały barbarzyńców  i k n u ty , a  może i S y 
b ir ,  jakkolw iek  pan  m a rg ra b ia  łaskaw ie  zaręczyć 
ra c z y ł ,  że „ocalony w śród  rozruchów  p o r z ą d e k 11 
będzie się m ścił na  „w innych" ty lk o  w gran icach  
k ró le s tw a ! N iezgorsza rem iscencya h is to rycznego  wy
krzykn ika  Sebastyan iego  : „ L ’o rd re  regne a  V arsov ie!"  
W ra c a ją c  ted y  do rzeczy, k łam stw em  j e s t ,  co G or- 
czakow tw ie rd z i, jak o b y  lud  trz y k ro tn ie  by ł w zy
wanym  w śród odgłosu bębna do rozejścia  s i ę ; 
k łam stw em  d a le j ,  aby lud (na sw oje n ieszczęście!) 
był s taw ia ł jak ik o lw iek  czynny opór w o jsk u ; k łam 
stw em  nareszcie , aby był odpow iadał s trz a ła m i lub 
naw et ty lko  kam ien iam i na  zd rad z ieck ą  zaczepkę. 
O wszem , padając  bezbronnie na  ko lana , w znosząc 
ręce do góry i śp iew ając p ie śń : „Ś w ię ty  B oże, Ś w ię
ty  m ocny", pozw alał lud W arszaw y  bez oporu  m o r
dow ać się nowoczesnym  bohaterom  m oskiew skim , go
dnym  swych ojców z pod  O szm iany i P ra g i, —  a  na  
nieszczęście n ie pom szczono ani je d n ą  k ro p lą  krw i 
m oskiew skiej s trum ien i ta k  bujnie rozlanej k rw i po l
skiej ! S ta ra ją c  się  w swej odezwie zam ienić p ro s ty  
m ord  ze swej stro n y  n a  w a l k ę  u liczną, w k tó re j 
ta k  lud, ja k  w ojsko liczy poległych i rannych , k ła 
m ie nareszcie  G orczakow , tw ierdząc , że m i e s z k a ń 
c ó w  zab ito  10, a  raniono 108. T am , od naocznych 
św iadków , s łyszałem  daleko więcej n a z w i s k  ju ż  
naw et, poległych, k tó ry ch  m a być w rzeczyw istości 
p rzeszło  stu , a  co s ię  tyczy  rannych , je s t  ich około 
500 . M oskale s trz e la li do unoszących tru p y ; zab i
tych  i rannych  w lekli za  w łosy, za  nogi, za  suknie , 
j a k  się udało , po bruku na  podw órze zam kow e, z a 
pewnie, aby  ich w idokiem  pocieszyć s tro sk an e  m o r
dam i ojcow skie serce G orczakow a. —  D nia  n a s tę 
pnego zdzie ra ło  wojsko publicznie żałobę , a  według 
opow iadania naocznego św ia d k a , k aza ł pew ien oficer 
p rzybić  bagnetam i do m uru  s tu d en ta , k tó ry  odepchnął 
so łd a ta  szarp iącego  go zb y t siln ie  z a  kołu ierz ob
szy ty  k repą . Tyle co do w7ypadków , bo cóż ju ż  zna
czy w ięcej jed en  lub drug i szczegół m ordów  i o k ru 
ch ń^tw a m oskiew skiego? —  W ażn ie jszą  te ra z  r z e 
czą następstw a.

G iów nein py tan iem , ja k  daleko zajdzie  reak- 
c y a ?  —  O biecu ją  sobie pod tym  w zględem  bardzo 
wiele po m a rg ra b i W ie lo p o lsk im . M y ln a  podług  na,s 
rachuba. C zasy W a l l e n r o d ó w 7 i YYallenrodyzmu m i
n ę ły , a  o so b is to śc i praw dziw ie d la  k ra ju  zasłużone 
lu b  m a ją c e  s ię  zasłużyć, n ie  b ędą  d lań  nigdy epi- 
gm atem . W  z a g a d k o w o ś c i  c h a rak te ru  W ie lo 
polskiego w łaśnie leży jeg o  po tęp ien ie , zbaw ienie ni 
gdy od niego nie w yjdzie, a  jedynym  skutecznym  
puk lerzem  w śród praw dopodobnej bardzo reak cy i, je s t  
siła  ducha narodow ego, s iła , co w yprow adziw szy z 
gorszych opałów  p ierw szych  chrześcian  na  drogę 
zw ycięztwa, i nas, daj B oże, na n ią  p rędzej czy póź
niej z ap ro w ad z i!

Z Odessy 7. kw ietn ia.

P rzeszed ł ju ż  karnaw ałow y sza ł w naszem  m ie
ście. To p raw da , że bawiono się n a  zabój. W sp a n ia 
ły  ba l kostium ow any u  je n e ra ła  L id e rs a  oddał o s ta 
tn ie  należne B achusow i hołdy. G ościnność i up rze j
mość rozdaw aną b y ła  bezw zględnie , ja k  to  p rzy s ta ło  
w kom ercyjnej kosm opolii. N asze polskie gronko p o 
zazdrościło  n ieraz  te j ochocie , a  co najw iększa, te j 
swobodzie serca , ja k a  koniecznie przy  zabaw ie p o trz e 
bna. N am  tego  w szystkiego b rak ło  —  i prócz jednej 
ty lko  paui J .. .  p ięknie ukostium ow anej D yanny na  ba
lu u  je n e ra ła , każdy  cichutko p rzesiedział u siebie, 
bo każdego ża l w ew nętrzny uc iska ł i czoło chm urą  
było zasępione —  a  w tak im  s tro ju  prędzej do ko
śc io ła  lub do swego klęczn ika, niż na bal się spieszy. 
N as tu  bowiem w chw ilach m iejskiej wesołości, ż a 
łobne wieści o boleśnych w ypadkach w W arszaw ie  
napo tkały  i grobow y całun  na  nas naciągnęły . C hci
wie pożeraliśm y k ażd ą  z tam tąd  w iadom ość —  w pa
tryw aliśm y się w n iebo , czy tam  ja ś n ie jsz e , pogod
niejsze, czy jeszcze ciężkiem i chm uram i brzem ienne. 
Bóg łaskaw  w yprow adza tam  powoli słońce z po za 
czarnych tum anów  na  widownię czystą , na  sz lak  n a 
rodow y, wesoły.

' l a k  zaw sze m aw iali nasi p rzodkow ie: „K to  z 
Bogiem , B óg z n im " . Z aczęli b rac ia  nasi z B ogiem  
w sercu , z krzyżem  w ręku  sw oją narodow ą p ie l
grzym kę. S iln i w ia rą  w C h ry s tu sa , k tó ry  ty le  c ie r 
p iąc d la  całego rodu  ludzkiego, c ierp ieć  nas w szyst
k ich  n au czy ł, pó jdą  i dalej d rogą  modłow, d rogą  
ch rześciańsk iej m iłości. Ł ączm y nasze m odły a  p rz e 
b łagam y B an a  zastępów  za w szystk ie nasze n a ro d o 
we grzechy i opiekę Jeg o  d la  siebie w yżebrzem y.

Z agran iczne  gazety  więcej m ów ią niż nasze k ra 
jow e o ła sk ach  cesarza  A lex an d ra  II . d la  n a ro d u  u- 
kochanego przez  A lexand ra  I. D ow iem y się zapew ne 
°  nich choć trochę  później. D aj to  B o że , ażeby  w 
dobroci swego se rca  zam ieścił w szystk ie spraw ied liw e 
1 n a*fżne d la  narodow ych uczuć względy i zechcia ł 
UZI^ c^P °trzebę  ogólnych w E uropie  potrzeb . M iejm y 
"■ ° ° j1 ,n a dzieję ! Ju ż  spraw iedliw ość m onarsza  daje
się wi zieć n a  n iek tó rych  urzędnikach  i w w ielu ro z 
porządzeniach.

^  ^ g a  przyszłości o tw a rtą  u  nas d. 28. 
(16) m arca  b. r . zo s ta ła !  C zytano tu  w O desie  p 0 
św iątyniach  pańsk ich  m an ifest cesarza  A lex an d ra  II. 
da jący  swobodę dw udziestudw u m ilionów poddanym . 
T ysiącam i rozdaw ano i rozkupow ano exem plarze a r 
kuszowe m anifestu . R ozpo rządzen ia  i k ierunek  te j 
nowej adm in istracy i w osobnych będą dla każdej gu- 
b e rn ii x iążkach . M ożna pow iedzieć, iż ogólne je s t  za- 
dow olnieuie, ogolna w obu za in teresow anych  stronach  
w dzięczność i dziękczynienie w span ia łem u  m onarsze. 
P ro s im y  wszyscy B oga, ażeby  daw na i m a jąca  się 
u tw orzyć  nowa b iu ro k racy a  dopom agała w szczęśli
wym te j w ielkiej epoki rozw oju. T u  S cy la  i C haryb 

d a !  N a  ty le  adm in istracy jnych  i po litycznych  w ym a
gań , w ielkiej trz e b a  lis ty  zdatnych  i p raw ych  i p r a 
cow itych urzędników  !

P rz y b y ł tu  w tych  dniach z P e te rsb u rg a  je n e 
ra ł  a d ju ta n t x iążę  W asilczykow  zapew ne z jak iem ś 
w ażnem  do tu te jsze j ad m in is tracy i poleceniem . O d
p ły n ą ł on do K ry m u , gdzie k ilk a se t fam ilij bółgar- 
sk ich  i ru sk ich  p rzesied lać się pod jeg o  rozpo rządze
niem  będzie. K rym  je s t  dziś s tra sz liw ie  pusty  po w yj
ściu  240  tysięcy  T atarów . Z osta ło  je szcze  k ilkadz ie 
s ią t ty s ięcy  i ty ch  chce rząd  za trzy m ać  i w iększą 
op ieką  ubezpieczyć. Ja k iś  postrach  paniczny  w ypędził 
T a ta ró w  z K rym u, bo chyba pod jego  nacisk iem  m o
żna było ta k  nag le  i tak  bezcennie w yw łaszczać się 
ze w szystk iego. P o w ia d a ją , że oko cesarsk ie  w tę  
s tronę  się  zw róciło  z trosk liw ością  o jca i p an a  d la  
w yśledzenia is to tnych  powodów ta k  silne j em igracyi 
jednego  narodu  —  i pow iadają , że w ielk ie  tam  były 
nadużycia  w ładz niższych. N ieszczęśliw y to  kaw ał 
ziem i, gdzie ty le  zbrodniczych sp raw  i spraw ek w 
czasie wojny i pokoju  mogło m ieć m iejsce !

R zecz o ziem skich bankach idzie  tu  len iw o, a 
naw et pow iedzm y p ra w d ę , spoczyw a sobie wygodnie 
na  m iejscu. D ziw na rzecz, że ta  kw estya  wpół finan
sow a, w pół z iem iańska , najm niej tu  zna jdu je  w spół
czucia, a co dziw niejsza, najm niej odpow iednego n i
by fachow ego usposobienia. O byw atele w zrośli, że tak  
powiem , w śród handlow ego e lem entu , osłuchać by się 
ju ż  powinni z ob ro tam i i rachunk iem  finansowym i 
być n iejako  w spółuzdatnionym i do kw estyi dziś p o 
danej i po trzebu jącej rozw iązania. A tym czasem  prze- 
ciwnio się dzieje, nasze trzy  gubern ie  zachodnie, cho
ciaż dalek ie  od kom ereyalnego św ia ta , w yżej jeszcze 
w pojęciu je j sto ją . U  nas ułożony ju ż  s ta tu t  d ru k u 
j ą  —  i gdy w olą rząd u  będzie po tem u , prędko i 
czynnie u rządzić  się potrafim y. T am  rozp raw y  ty c z ą 
ce się tego  p rzedm io tu  godne są  zastanow ien ia  i n a 
uki —  tu  słabe ty lko zarysy p rz e g lą d a ją  czasam i w 
pism ach peryodycznych i rade tu lić  się do dawnej a d 
m in istracy i.

H an d e l coraz się pow iększa p rzy  dogodnych 
w arunkach  n ieba  i p rzy  okrętow ym  frachcie  bardzo 
nizkim . W y b ie ra ją  co je s t  ty lko  w m agazynach  i 
po k ilk ad z ies ią t tysięcy  korcy ledw ie nie co dzień ła 
d u ją  na ok ręty . Cena do 6  rs r. za  korzec psien icy .
0  jęczm ień  i ow ies szczególniej się d o m a g a ją — p ła 
cą od 3 - 4  r. korzec. K oku 1860  wywieziono za 
g ran icę  wyżej sześciu milionów korcy  różnego zboża.

D okąd nas odeskie szosę i b ruk  zap ro w ad zą , 
odgadnąć trudno . B o nie nasypują  kam ien i d la  pod
niesien ia  i zrów nania u lic , ale coraz w yb iera jąc  p ia  
sek i kam yczki i śc iągając  to  po bokach  ulic na  w o
zy, ulice co raz  g łębsze się ro b ią ,  a  n a  n ;pj  t y |e 
schodów  i wybojów, jak b y ś z pieca n a  łeb spadał. 
Juześm y  się dobra li do k ilku  loebow7, zajdziem  aż 
do antypodów , nim  nas ja k a ś  p rzed s ięb ie reza  i pocz
ciw a rę k a  w te j podróży nie w strzy m a . M ó w ią , że 
ju ż  ten  m esyasz je s t  w drodze z L ondynu. A le zno
wu m ó w ią , że jacy ś  nowi p rzed sięb io rcy  do roboty  
m iejskiego b ruku  się zjaw ili —  i znowu będą ta rg i, 
sp rzeczki, a z niem i zw łoka do la ta ,  do jes ien i. A 
w tedy pożegnać się ju ż  p rzy jdzie  z tym  bożym św ia 
tem . P rz y k ro  i jak o ś  wrstyd  w7 błocie tonąć. A le cóż 
robić — różne są  gusta  na św iecie !

Z w ielk im  postem  publiczne u s ta ły  zabaw y, 
te a t r  zam kn ię ty  —  a  o tw arły  się salony po re s u r
sach na  k o n ce rta  i lo te ry e  na rozm aite  dobroczynne 
cele. Z am ożni m ieszkańcy  w szystkiem u w ystarczeć 
m ogą, i chętn ie  w ysta rcza ją . S k ład k i różne się fo r
m ują. D la  m ieszkańców  m ias ta  Mohylew'a (nad D n ie 
strem ) szybką pom oc złożono. L ody  oparłszy  się o 
skały , czyli ta k  zw ane porohy przy  Jarapolu , w ycis
nęły  D n iestr ze swego łożyska i rozlały  go gw ałto 
w nie na  M ohylew w śród górzystej okolicy n a  brzegu 
rzek i D n iestru  położony. W ie le  z tą d  było nieszczęść
1 s tra ty . P an ie  E fru zy  i K afałow icz, żony dwóch zna
kom itych bankierów  odeskieh , za ję ły  się gorliw ie sk ła d 
k ą ,  ob jeżdżając m iasto  we w szystk ich  jego k ie ru n 
kach. Poczciw ą p ra c ą  a  dodam  i niebezpieczną ze
b ra ły  w jednym  dniu k ilk a  ty sięcy  r. sr. i te  za raz  
nieszczęśliw em u m iastu  p rzesia ły .

Ju ż  m am y w iosnę od dwóch tygodni — a  d n ia  
23. m arca  były grzm oty  i deszcz obfity. W ie lu  go
spodarzy  ju ż  się poobsiewało. W szyscy się kolo pól 
i ogrodów  o tacza ją . Spodziew ają  się urodzajów7, bo 
zaw alna śn iegam i zim a, bardzo  je s t  dla tu te jsze j z ie
mi pożyteczną. A  je ś lib y  te n  rok  podobny by ł w 
urodzajach  zeszłem u a  do tego  w sparło  go p o trzeb o 
w anie zagran iczne, możnaby ten  k ra j za najbogatszy  
w7 R osy i uw ażać. Pom im o w szakże w szelkiej nadz ie i 
w urodzaje  i handel, n ie zupełnie w esoło tu te js i go
spodarze w przyszłość p a trz ą . R o b ią , p racu ją , w z a 
p as gotow ego g rosza ta k  te ra z  w gospodarstw ie po
trzebnego się sposobią  —  d a  Bóg może i u rodza j 
będzie —  a  tu  szarańcza  na  w ielu punktach  k ra ju  
zim owe przebyw szy loże zdrow y zapas milionowych 
sw ych zarodków  sm utnem u rolnikow i p rzedstaw ia. W  
nieszczęściach Bóg daje  p rzy tom ność um ysłu, p ra c ę  i 
w ytrw ałość. A  że w tak ich  razach  wspólność siły  
j e s t  konieczną —  i tę  da  B óg ja k  j ą  daje w w ielu 
spraw7ach ku szczęściu  swego ludu w iodących ?

Szkółk i po m iastach  w now orosyjskim  k ra ju  
zak ła d a ją  d la  rzem ieśln ików  i ludu. YYr O desie n a  
coraz w iększą ro zw ija ją  się skalę . O szkółkach w ie j
sk ich  R ząd  zam yśla . R o zsy ła ją  tu  p ren u m era tę  n a  
peryodyczne pisem ko dla p ro s tego  ludu, pod ty tu łem : 
„C zy te ln ia  narodow a" (N arodnoje cztenie) —  roczna 
p re n u m e ra ta  r. 2. A le d la  kogoż prennm erow a 
k iedy  je szcze  ch łopek czy tać n ie  u mi e ?  E lem en ta rze  
po trzebn ie jsze  niż jak ichko lw iek  choćby na jlepsze  i 
n a jtań sze  peryodyczne pisem ko. Zapew ne, że w7 n a 
szych prow incyach  gdzie ta k a  m asa  w iejskiej ludno
ści, k tó ra  zaw sze op ieki dziedziców  u ży w a ła , będzie 
m ia ła  i w ty m  w zględzie pomoc i ła sk ę  od sw ych 
daw nych panów . M yśm y p ierw si o swobodę naszego 
ludu u  tro n u  p r o s i l i , m yśm y j ą  uprosili. D o nas 
p rze to  należy ty ch  naszych m łodszych brac i, naszych 
wychowańców prow7adzić  po drodze m oralnej a  poży
tecznej ośw iaty . B óg n am  d a ł doczekać się te j w iel
k iej d la  naszego k ra ju  epoki, bądźm y je j  stróżam i a  
w ybrańcy boży b ędą  je j  k a p ła n a m i! —

Przegląd polityczny.
Miedzy Francyą  a R osy ą  m iały  w skutek  

w yp a d k ó w  w arszaw sk ich  stosun k i znacznie  się  
ochłodzić .  Cesarz N ap o leon ,  k tó rem u  kilka dni 
naprzód oznajm iono z w in ię c ie  T o w a r z y s tw a  rol
n iczego ,  miał w zg lęd em  zan iechan ia  te g o  n ie s z c z ę 
s n e g o  kroku  en erg iczne  robić  p rzedstaw ien ia  a m 
b asad orow i rosyjsk iem u.

Grożąca n ieustannie  w ojn ą  sy tu a cya  E uropy  
daje Francyi p o w ó d  do uzbrojeń na o g r o m n ą  
skalę . „ In d e p e n d e n c e  B e l g e “ donosi  o bardzo  
częs ty ch  naradach, jak ie  m iew a  N apoleon  z naj
zn ak o m itszy m i sw y m i  m arszałkam i. K oleje  że lazne  
rozwożą do w szystk ich  tw ierdz i portów  m a te -  
ryały  w ojen n e ,  a m ia n o w ic ie  na w sch od n ią  gra
n icę  Francyi idą najw ięk sze  transporty.

Na w sc h o d z ie  podnosi  z n o w u  g ł o w ę  w id m o  
z ło w ieszcze .  M ówią  o us i łow an iach , aby św ię te  
przymierze z n o w u  do sk u tk u  doprow adzić . G łó 
w ny  do te g o  p o w ó d  ma d ać  k w e s ty a  Polska.  
Austrya i Prusy m iały  w  P etersbu rgu  poczyn ić  
kroki w z g lę d e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  jak ie  zagraża  
z p o w o d u  k on cesy j ,  danych  P o ls c e  przez R osyą.  
M ianow ic ie  Prusy  m ia ły  bardzo en erg iczn ie  w y 
stąpić, strasząc cesarza  Alexandra tak z w an y m  
arcy - n iebezp iecznym  polon izm em . Przytem  s p o 
dziew ają  s ię  je szcze  przyjaciele Ś w ię te g o  Przy
mierza korzystać  z m a łych  n ie p o r o z u m ie ń  Anglii  
aby ją w  s w o je  k o ło  w c ią g n ąć .  C iek a w y m  i ch a 
ra k terystycznym  c o  do o b ecn ej  sy tuacyi  jest  w  
tym w zględ z ie  artykuł z a m ieszczon y  w  „Times", 
który s ię  dziwi, że dotąd polityka Anglii dla za
g ran icy  m o ż e  b yć  je s z c z e  zagadką. W p r a w d z ie  
panujący  i ci, co  ich  otaczają, uczą s ię  strasznie  
p o w o l i  i z w ie lk ą  n iech ęc ią .  S ie d z ą c  w  d om u  
n ie  w ierzą , że ich poddani są n iekontenc i ,  a co  
do zagranicy , to m yślą  zawsze, że mają tam naj
w ięk sz e  sym p atye ,  a gdzie  o n e  w ła ś c iw ie  n aw et  
nie exystuja. I tak je szcze  do tej g o dz iny  liczy  
Austrya na to, że  za w iść  jaka jes t  m iędzy  Anglia  
a Francyą, i strach przed z je d n o c z o n e m  w ło s k ie m  
k ró les tw em , które z cza sem  stan ie  s ię  sprzym ie
r z e ń c e m  F rancyi,  m o ż e  A nglię  na s tron ę  Austryi  
przychylić. D rob n os tk ow a  zazdrość  jes t  w praw dzie  
w charakterze ludu  a n g ie ls k ie g o ,  ale n ie m ieck ie  
d w o r y  i w ło s c y  p retendenci  m ylą  s ię  grubo , jeś li  
z teg o  spodziew ają  s ię  jak ich  korzyści dla s w o 
ich planów. A nglicy  w ied zą  o tem  bardzo d o 
brze, że jeśli  A ustrya  do  L om bardyi w k r o c z y  i 
tam  przed sobą  N ap o leon a  obaczy , to Anglia b ę 
dz ie  po stron ie  Francyi.  A przecież  myśli  Austrya, 
żc w  takim razie m o ż e  na Anglią  l iczyć. I z te
g o  to p o w o d u  trwa w7 sw o im  uporze, grom adzi  
coraz w ięce j  w o jsk  w  W e n e c k ie m ,  daje o tu c h ę  
Pap ieżow i i w sp iera  intrygi w  N eapo lu .  Czas, aby 
te nadzieje  raz zn iw eczyć .  Jest to w  interesie  
Anglii, w  interesie  E u rop y . Gabinet i Izba niższa  
d o ś ć  o tw arcie  to w yp o w ied z ia ły .  Anglia ma pra
w o  sp o d z ie w a ć  s ię ,  że p o d o b n e  nadzieje w  W ie  
dniu i B erlin ie  z a n iech a n e  będą, jako n iezgodna  
z o św ia d c z e n ia m i  ang ie lsk ich  m in istrów . T a l  
nadzieje  ty lko  szkodzićby  m o g ły  cesarstw u , które 
jes t  w rozprężeniu . O ne  m o g ły b y  oba n ie m ie c 
k ie  m o ca rstw a  sk u s ić  do  polityki, która stałaby  
się  ich grob em .

T e  s ło w a  organu , jakim jes t  dziennik  „Ti-  
m e s11 każą s łu szn ie  w n o s i ć ,  że w yż  w sp om n ia n e  
m ocarstw a  mają w  sam ej rzeczy  nadzieje czy  to  
nad M in c ion em  czy  gdzieindziej w ystąp ić  za cze
pnie przeciw sz czerzącem u  s ię  n o w e m u  porząd
k ow i rzeczy i w  ty m  ce lu  połączyć  s ię  z tynn  
w szy stk im i,  którzy z nim i w sp ó ln y  m ogliby  m ie ć  
interes. < ■

Odkryty w  N eap o lu  s p ise k ,  o k tórym  w  
w łaśc iw ej  rubryce  podajem y c ie k a w e  szczeg ó ły ,  
okazuje ja s n o ,  że król Franciszek  bynajm niej na 
d u ch u  nie u p a d ł ,  a jeśli dzis iaj, jak d on o szą  
d z ien n ik i ,  nie jest  bynajmniej w o j e n n e g o  u s p o 
sob ien ia , to stan ten  nastąpił  d op iero  po w y k r y 
c iu  ca łego  sprzysiężenia. N ie  d z iw iłob y  nas, g d y 
by za kilka tygodn i  lub m ies ięcy  przeciwnie  
działał.

„Gazetta officiale" przynosi już dekret kró
le w s k i ,  na m o c y  k tórego  u fo r m o w a n e  będą trzy 
d yw izy e  o c h o tn ik ó w , w  których um ieszczen i b ę 
dą po w ięk szej  częśc i  o f icerow ie  z G arybaldow-  
s k ie g o  korpusu . Organizacya tych  dywizyj jest 

tak  e las tyczną  ; że  w  razie potrzeby dadzą s ię  p o-
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d w o ić  lu b  p o tr o ić .  W e  W ł o s z e c h  o b a w ia ją  s i ę  c ią 
g l e  c z y n n e g o  w y s t ą p ie n ia  Austry i.  O b a w ę  ta  u -  
s p r a w ie d l iw ia ją  r u c h y  w o js k  a u s tr y a c k ic h ,  o k t ó 
r y c h  s z c z e g ó ł o w e  są  d o n ie s ie n ia  w  d z ie n n ik a c h  
z a g r a n ic z n y c h .

L is ty  z G recyi  m ó w i ą  o  p o w s z e c h n e m  w z b u 
r ze n iu  u m y s łó w  w  kraju. P e ł n o  j e s t  e m is a r y u -  
s z ó w ,  k tórzy  o t w a r c ie  p r z e p o w ia d a ją  b l izk ie  p o 
w s ta n ie  na  w y s p a c h  j o ń s k ic h  i w  Albanii.  K a-  
ł d y  s i ę  zbroi,  ło d z ie  g r e c k i e  sn u ją  s i ę  po m o 
rzu , w i o z ą c  broń  i proch .

P o z w o lą  n a m  c z y t e ln ic y ,  ł e  na z a k o ń c z e n ie  
d z is ie j s z e g o  P r z e g lą d u  p o d a m y  j e s z c z e  p r u s k ie  c u 
r io s u m .  N i e  ty c z y  s ie  o n o  w p r a w d z ie  p o l i tyk i  e u 
ropejskiej , '  a l e  za to  z a g r a ła  n a jd r o łs z e j  n a m  n a u 
c e ,  b o  h is to ry i .  O to  r e p r e z e n ta n c i  m ia sta  T o r u 
nia , z a g r o łe n i  w n io s k a m i  p o s ła  N i e g o l e w s k i e g o ,  
p o w z ię l i  na p le n a r n e m  s w o j e m  p o s ie d z e n iu  dn ia  
1 0 .  k w ie t .  w  m i e ś c i e  T o r u n iu  ł ą c r n ie  z m a g i 
s tr a tem  t e g o ł  m ia sta  j e d n o g ł o ś n ą  u c h w a ł ę  J e  
T o r u ń  i tak z w a n e  z a c h o d n ie  P r u s y  n ig d y  a n i
g d y  d o  P o lsk i  n ie  należały.** Z a p a d ła  la u c h w a 
ła  s z a n o w n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  T o r u n ia  m a  b y c  
p rz es ła n ą  s e j m o w i  p r u s k ie m u  j a k o  fan t  d o k o n a 
ny, r o zs tr z y g a ją cy  p o  w i e c z n e  c z a s y  w s z e l k i e  u r o 
je n ia  p r z y sz ły ch  h i s t o r y k ó w ,  a m i a n o w i c i e  takich  
w n i o s k o d a w c ó w  jak  p o s e ł  N i e g o le w s k i .

Austrya.
—  S ejm  w iedeński by t zapew ne w czoraj zaję ty  

w yborem  radców  pań stw a , bo w ybór ten  by ł nazn a 
czony n a  d. 17., dziś zaś m iał ob ie rać  czlonkow  w y
d z ia łu  krajow ego. L ew a s tro n a , k tó ra  dotychczas b y 
ła  g ó rą  n a  sejm ie je s t  ta k  pew ną swego zw ycięztw a 
p rzy  tych  w yborach, że od rzuciła  w szelkie propozy- 
Cye kom prom isu  z innem i frakcyam i Izb y , liczy ona 
35 głosów i spodziew a się w prow adzić do R ad y  P a ń 
stw a 4 w olnom yśłnych rep rezen tan tó w , nie licząc w 
to  P ille rsd o rfa , k tó ry  je s t  derygnow any do Izby  p a 
nów rów nież ja k  su p e rin ten d e n ta  F ra n z , m in is tra  
S chm erlinga , k tó rego  sejm  czesk i m a z pew nością 
w ybrać. W szy stk ich  tych  liczy lew a s tro n a  do swoich 
zwolenników . O prócz tych  liczą  m iędzy innem i k a n 
d y d a tam i do R ad y  P a ń s tw a  b ar. S o m a ru g ę , B re s tla , 
naczeln ika  sekcy i w m in. fin. H ock ’a i żyda  W m te r-  
s te iu a . B re s t l  m a się ubiegać tak że  o w ybór do wy
d z ia łu  k ra jow ego, z k tó re m to  m iejscem  połączony je s t  

dochód 4 0 0 0  fr ., a  naw et położyć to  m ia ł za  w aru 
nek p rzy jęc ia  m iejsca  w R a d z ie  P a ń s tw a , gdyz w 
ty m  raz ie  m usiałby  się zrzec s e k re ta ry a tu  p rzy  Z a 
k ład z ie  kredytow ym . M iejsce  jedno  m iało  być przez 
s tro n ę  lew ą przeznaczone Szuzelce, lecz o s ta tn ie  z a j
śc ia  z B erg erem  w ykryło  słaby  s ta n  finansów Szuzel- 
k i, co u n iek tó rych  w znieca w ątp liw ość, czy należy 
za' nim  głosow ać lub nie. S p raw a S zuze lk i t . j .  p ro 
ces w ytoczony m u przez  adw. B e rg e ra  o 2 0 0  zł. i 
złożenie m an d a tu  w sk u tek  teg o  podniosła  w z.ętość 
S zuzelk i w W iedn iu  do najw yższego stopn ia . S tów a 
rzyszen ie  dzienn ikarzy  w iedeńsk ich  jo d  nazw ą „Con- 
co rd ia“ u tw orzy ło  k o m ite t subskrypcyjny  d la  u reg u 
low ania finansów  S zuze lk i, żeby mógł na  nowo z h o 
norem  p rzy jąć  m an d a t. S ubskrypcya d n ia  15. t. m 
otw orzona liczy ła  w p rzec iąg u  doby 2 0 0 0 0  złr. P o 
w tó rn y  w ybór S zuzelk i je s t  niezawodny. „A lservo r- 
s ta d t“ chce koniecznie m ieć S zuze lkę  swoim posłem  
a  w całym  W ied n iu  panuje z d a n ie , że należy S z u 
zelce jego  m a łą  realność, n a  k tó re j jego  praw o wy 
borcze polega, zapew nić na przyszłość od w szelkich 
zaczepek  podobnych ja k  B erg e ra . B aron  T in ti ośw iad 
czył kom ite tow i w im ien iu  w łaścicieli w iększych p o 
siad łości, iż  jakako lw iek  sum a będzie po trzebną, zaw 
sze je s t  do dyspozycyi S zuzelk i i p ro s ił ty lko  o w ska
zanie drog i, ja k ą  j ą  doręczyć bez n a rażen ia  się S zu 
zelce. W  W iedn iu  w ychodzący dzienn ik  „O st und 
W e s t“ czyni z tego  pow odu n a s tę p u ją c ą  uw agę : N a 
leży  podnieść, że ten  p ierw szy  —  a  spodziew ać się, 
że o s ta tn i —  skanda l p a rlam en ta rn y  zdarzy ł się w ła
śnie n a  se jm ie niższo - au s try a c k ie m , z k tó rego  człon 
ków  n ie  jeden  w sw oich m ow ach przedw yborczych 
litościw ym  ty lk o  uśm iechem  na  u s ta c h  w spom inał o 
po litycznej n ied o jrza ło śc i S łow ian  au s try ack ich  lub 

M adiarów .
W ę g r y .  Iz b a  panów  nie u zna ła  hrab iów  i 

baronów  m ianow anych w c iągu  o s ta tn ich  la t  12 
za w praw ionych do z a s ia d a n ia  w Izbie. M ag y a i-O i- 
szag obliczył, że n a  3 0 0  deputow anych  w Izb ie  n iż
szej je s t  118 posłów z r. 1 8 4 8 ,  przeciw ko k to iy m  
po rew ulucyi rząd  au stry ack i pow ytaczał p rocesa  ; 40 
było  skazanych na  śm ierć  albo w ięzienie, lecz zbiegło 
z a  g ran icę . B yłych oficerów honw edzkich je s t  12, 
x ięży  11, m agnatów  32 , trz e c ia  część sk ład a  się z 
(now oobranych) urzędników  kom ita tow ych  lub m uni- 
c ipalnych , 2 cesa rsk ich : H o rva th  i D obrzańsk i.

W a r a ż d y ń s k i  k o m ita t og łosił p rog ram  z je 

dnoczen ia  K roacy i z W ęg ram i m ający służyć za  in- 
s tru k c y ą  d la  posłów  n a  sejm ie kroacko  - slaw ońsko- 
dalm atyńsk im , w k tó ry m  je s t  orzeczone : Z jedno
czenie ja k o  cel ich d z ia ła n ia , a  to  na zasadzie  p ra 

gm atycznej sankcyi z r. 1712 i 1715 i zupełnego 
rów noupraw nien ia  narodow ego. M a być w ty m  celu 
w ybrany w ydział z sejmów obu t. j .  k roack iego  i w ę
g iersk iego  po 12 mężów z każdego. M iędzy w aru n 
kam i je s t  koronacya k ró la  n a  sejm ie w ęg iersko-kro- 
ack im , złożenie p rzysięg i przez tegoż, uznan ie  K ro a 
cyi i t  d. nie ja k o  p a rte s  aduexae , a le  ja k o  reg n a  
socia w dyplom acie in au gu racy jnym  z r . 1 6 2 2 , k tó 
rego osobnego w ydania w k roack im  języ k u  dom agają  
się k o m ita t dla trz e c h  k ró lestw . N a s tę p u ją  inne po
szczególne w arunk i, m ianow icie co do rów noupraw nie

n ia  ję zy k a  dostojników  koronnych  i inne.

Francya.
D zienniki francusk ie  z 14. kw ietn ia  o g łasza ją  

ra p o r t  w ice-adm irała  C h arn e r, kom endan ta  zbrojnej 
siły  expedycyjnej w K ochinchinie do m in is tra  m a ry 
n a rk i i kolonii, da tow any  z d. 27 . lutego r. b W i
cead m ira ł zdaje  sp raw ę z b itew  stoczonych pod > aj- 
aunem  z w ojskiem  cochinchióskiem  i donosi o zupc 
nem  zw ycięztw ie, jak iem  te  operacye wojskow e zo 
s ta ły  uw ieńczone. Z teg o  ra p o r tu  okazuje się, ze 
K ochinchińczycy w znieśli naukoło  m ia s ta  S a jg u n n za ję  
tego przez w ojska francusk ie  _ fo rtyfikacye obronne 
w w ielkich rozm iarach  i n iezm iern ie  silne. A i nna  
A nnam itów , zam k n ię ta  w tych  fo rty fik ac jach , k to ie  
n ieustann ie  ro zszerza ła , obsaczała  coraz więcej m a 
łą  załogę za jm u jącą  m iasto  i k ilk a  pozycyj zew nętiz  
nych. In s trukcye  p rzes ian e  adm ira łow i nakazy  w a y  
m u uwolnić załogę i dać zarazem  rządow i kociunchin- 
sk iem u lekcyą, k tó rab y  go nareszcie  zm usiła  u s łu 
chać rek lam acy i francusk ich . L iczb a  w ojsk odda
nych do dyspozycvi ad m ira ła  C h a rn e r w ynosiła trzy  
ty s iące  lu d /i licząo w to  dwi ście ludzi piec o > 
h iszpańsk ie j i m ały  korpus ja z d y  ta k  zwanej aga 
sk ie j, złożonej z m ieszkańców  wysp filipińskich. <l 
p o r t  n ie podaje liczby a rm ii n iep rzy jac ie lsk ie j. ' a 
ła  a rm ia  expedycyjna fran cu sk a  opanow ała io i ty  ' a  
cye A nam itów  ze zw ykłą  w łaściw ą sobie  ̂ w aleczno 
ścią . W  kilku  godzinach zosta li A nam ici o parci 
ze w szystk ich  pozycyj, a  m im o n aw et obronny ener 
gicznej. co im  ad m ira ł w rap o rc ie  swym p izy zn a  
je , dodając te  uw agę, że ten  n a ró d  b a r  arzyn^ 
sk i luboć odpycha św ia tło  cyw iiizacyi eu rope jsk ie j 
i dobrodziejstw o re lig ii ch rześc iańsk ie j um iał się 
je d n a k  w tajem niczyć w sz tukę  w o jenną , i w tern  je 
dnem  s ta ra  się naśladow ać E uropejczyków .

D wie w alki w praw dzie szybko po sobie n as tę  
p u ją c e , lecz przeciw  w ojsku liczbą  p rzew ażającem u 
szańcam i chronionem u, p rzyp raw iły  wojs o l ancu^ Te 
o n iem ałą  s tra tę .  D w ieście  k ilkadziesią t lu zi zo
s ta ło  ran io n y ch , a  m iędzy tem i dw anaście poległo 
n a  polu  w alki. M iędzy rannym i w ym ienia ad n ijra ł 
je n e ra ła  Y assoigne od p iechoty  m aryna t id i p- 1 a- 
lanca  y G u ttie rez , pu łkow nika  w służbie  krolow ej h i
szpańsk iej. W sp o m in a jąc  o św ietnej w aleczności w ojsk 
francusk ich , dodaje ad m ira ł C h a rn e r ,  żc w ojska h i
szpańsk ie  pod dow ództw em  swych dzielnych oficerów 
odznaczyły się b o lia ty rsk ą  odw agą. T e ra z  kw esty  a  o 
to , ja k i wpływ w ywrze ten  stanow czy re z u lta t  na 
dw ór w H u ś - F o .  S aigoun  je s t  według doniesienia 
a d m ira ła  C h a rn e r w yśm ien itą  i zdrow ą p o zy cy ą , na 
k tó re j m ożna w ygodnie oczekiw ać chwili , w k tórej 
cesarz  A nnanitów  uzna konieczność pow ściąguien ia  
swych zapędów  w ojennych i p rzy jęc ia  słuszn iejszej 
polityki.

  W  P a ry ż u  m ów ią, ie  sy m p a ty a  dw oru tu i-
Ieryjsk iego  d la  k u ry i rzym skiej nie by ła  n igdy w ięk
sza , ja k  w chw ili ob eco j, i że pozostan ie  wojsk 
f r a n c u s k i c h  w R zym ie  nigdy nie było więcej zabez
pieczone. M im o tego zapobiega rz ą d  rów nie enegicznie 
ja k  p ierw ej nadużyciom  ze stro n y  k leru . S ły ch ać  o 
okolniku P e rs ig n y ’ego do prefektów , k tó ry  m a  ̂ być 
ułożony w ty m  sam ym  duchu , ja k  okolnik  m in is tra  
sp raw ied liw ości, p. D elangle .

Je d e n  z na jznakom itszych  domów w M arsy lii o- 
trz y m a ł lis ty  z G re c y i, -w k tó rych  p is z ą , że k ra j 
znajdu je  się  ogrom nem  w zburzeniu. E m isaryusze  
podn ieca ją  m ieszkańców  wysp ju ń sk ich  do pow stan ia .

m iędzy n ich  5 3 0 0  dukatów  i że p o w stan ie , k tó re  
m iało  w ybuchnąć d. 3. k w ie tn ia , zostało  n a  dni k ilka 
odroczone. Z innych dokum entów  dow iedział się pan 
S p av en ta , że w nocy z 5. n a  6. o godzinie 4. m iano 
pow stać. S p rzysiężen i m ieli się udać^ do koszar G ra- 
n i l i , po łączyć się ta m  z żołn ierzam i k tó rzy  m ieli 
z ab rać  6 0 0 0  k a ra b in ó w ; za razem  m iano opanować 
sześć dzia ł na  m olo n a leżących  do gw ardyi narodow ej. 
D ozorcy  w ięzien ia  cen tra lnego  (tak  zw anej V icaria) 
należeli do sp isku  i m ieli w ypuścić na  wolność w szyst
k ich  więźniów. L ecz  zaw czasu ich uw ięziono /  z a s tą 
piono żandarm am i. K ilk a  plebanów  W okolicy obo- 
w iązało  się kazać dzw onić na  gw ałt, za tk n ąć  b ia łą  
chorągiew  na  w ieżach kościelnych i m iędzy gw ardzi
stów  m iejsk ich  (g u a rd ie  u rbane) tudzież  ta k  zwanych 
„ in d u lta ti“ , k tó ry ch  L iborio  R om ano k aza ł przyjąć 
do gw ardyj narodow ych m ałych  m ia s t p ieniądze po- 
ro z d a w a ć : ci ludzie m ieli ja k o  gw ardye m iejskie
m iejsc okolicznych z ok rzy k iem : „N iech żyje F ra n 
ciszek I I . “ n a  N eapol uderzyć. .

O ględność S p av en ty , en e rg ia  gw ardyi narodowej 
i ruchom a kolum na z trz e c h  batalionów , z vtorych 
jeden  w yruszy ł do P o rtic i , d rug i do Poggm  R eale , 
trzec i do C apo di M onte, zapobiegły ^  N eapolu i 
m ie jscach  okolicznych zaburzen iu  spokojności.^ ty lk o  
pleban z C iste rn y  k aza ł dzw onić na g 'va lt 1 w°la ó 
„niech żyje F ran c iszek  I I . “ gdy gw ardya narodow a 
nadbieg ła  i n a ty ch m ias t go uw ięziła. F ° A1 !™telu  
dei P o v e ri (dom u ubogich) p rzez  sp rzy się®  yc  ̂ po 
dlożony zdołano w cześnie u g a s ić , lecz sk a  y oni 
zgorzał do szczętu . Jed n ak że  w C astigU °“ , . .  .
m arino  w powiecie Y as to  w Abruzzacih °P 
b an d a  B urbonistów  ju ż  w niedzielę  w ielkan 4 -  
dniczych napadów . P rzew odzcę gw ardyi n 
jogo syna, tu d z ież  b u rm is trz a  i jego  ojca, a  nakom ec 
w ójta  m iejscow ego zam ordow ano w sposo u ny, 
k ilku  na jznakom itszych  m ieszczan  raniono^ a  pro o- 
szcza z C astig lio n e , podczas gdy w kościele z o łta 
rza  upom inał do sp oko jnośc i, rażono śm ierte ln ie . 
K om pania w ojsk  w łoskich p rzy b y ła  z a  pozno z ser 
ny, lecz pow iodło je j się jeszcze a resz tow ać zbro
dniarzy . W  Vico chcieli oficerowie podnieść bunt, 
k tó ry  jed n ak  przy tłum iono  n a ty ch m ias t w ojskiem  z 
Foegio  przyby łem . W  N eapo lu  panu je  o eem e pow
szechna ra d o ś ć : ze w szystk ich  balkonów  pow iew ają 
tró jko lorow e chorągw ie. E n e rg ia  rząd u  w p rzy t um ie
niu w spom nionych zapędów  buntow niczych w yw arła 
najlepsze w rażen ie , stronn ic tw o  libera lne  połączyło 
się tern silniej ze sobą ku  w spólnem u w spraw ie j e 
dności działan iu .

cone w spółrodakom  ta k  R usinom  ja k  Polakom . T ance  te  ce
lu ją  św ieżością m elodyj i p raw dziw ie narodow ym  charak terem .

D ziś w ieczorem  o godzinie 7, odbędzie sie osta tn i k o n 
c e r t  T ow arzy stw a  m uzycznego lwowskiego

Kursa lwowskie
wydawaM przez Izbę handlową.

D n ia  17 kw ietn ia.
D u k a t h o l e n d e r s k i ..............................wa '̂ austr.
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T alar p r u s k i ...................................................  n
Galie, listy  zastaw ne w  w. a. „ „
Galie, lis ty  zastaw , w m. k . za 100 zł. ■ bez 
A.kcye galic . kol. żel. K aro la  L udw ika J-knpo 
G alicyjsk ie  obligacye indem nizacy jne 1 nów  
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Wiochy.
O w spom nionych ju ż  k ilk ak ro tn ie  w piśm ie na- 

szem  n iepokojach  w południow ych W ło sz e c h , w ywo
łanych zbrodniczem i zam acham i reakcy jnego  s tro n n i
ctw a na  obecny s tan  rzeczy we W łoszech , znajdu jem y 
w p ism ach zagran icznych  n iek tó re  b liższe szczegóły. 
K orespondent „Indep . be lg e“ donosi z N eapo lu  ta k :  
„Pow iodło  się rządow i W ik to ra  E m an u e la  odkryć  d a 
leko rozgałęziony  sp isek  burboński i zniszczyć go w 
zarodzie. P rzed s ięw z ię te  tu  d. 6. i 7. b. m . a re sz ta - 
cye są  bardzo  liczne, i  n ie s te ty  k ler k a to lick i je s t  
w nich siln ie  zas tąp io n y , bo znaczny u d z ia ł jego  w 
sprzysiężeniu , k tó reg o  p ierw szy zaw iązek  je s t  w R z y 
m ie, nie u lega  najm nie jsze j w ątpliw ości. W  in te res ie  
po rządku  i postępu  m ożna się ty lko  radow ać , że to 
zapędy  burbońsk ich  popleczników  udarem nione z o s ta 
ły. L ecz  chociażby się to  było n ie u d a ło , to  w śród 
obecnych okoliczności rz ąd  W ik to ra  E m an u e la  nie 
m iał p rzyczyny  obaw iać się pow stan ia , k tó re  w p rze 
konaniu  ludzi w ykształconych i posiadających  nie m a 
najm nie jsze j podstaw y , a n aw et u w ielk ich  m as lu 
dności znalazłoby  ty lko  w tedy sym patye , gdyby im  
zrobiono w idoki rabunku  i łu p iez tw a .“

A resztow anie b iskupa T ro t ta  po tw ie rd za  się.
D o „Jou rn . des D e b a ts “ donoszą o sp isku  b u r

bońskim  następ u jące  szczegóły: F ran c iszek  II . n a 
p isa ł p rzed  c z te rn a s tą  dn iam i dw a lis ty  do x tęcia  
C ajaniello  z poleceniem  w zględem  pow stan ia . G dy 
panu  S p av en ta  sygnalizow ano te  lis ty  z R zym u, k a 
za ł je  za  nadejściem  do N eapolu  skonfiskow ać, w ra 
dzie nam iestn iczej o tw orzyć, po form ie p raw a  spisać 
z nich p ro to k o ł, potem  znowu zap ieczętow ać i pocztą  
w edług ad resy  odesłać.

X ią ż ę  w ypełnił w iernie rozkazy  F ran c iszk a  JI. 
p rze s ła ł k ilku  b iskupom  znaczne sum y pieniężne, a 
m iędzy innem i b iskupow i in  p a rtib u s  x. T ro tta . B is
kup n ap isa ł l i s t  do je n e ra ła  Bosco, k tó rego  kopia 
d o sta ła  się ta  że do rą k  p. Saventy._ W  tym  liście 
donosi x. T ro tta , że z urlopow anych i dym isyonow a- 
nych żołnierzy  zw erbow ano 12 ,000  lu d z i, że rozdał

Kronika.
(W spom nienie pozgonne o hr. T y tus ie  D z 'ah ’ó*him. —- 

Msza polska p. S tan isław a  D unieekiego. — J e sz c ze  o spraw ie 
prof. M uysa. -  N ow a kom pozyc.ya p. F . Tym ol3«lego.J

U zupełn ia jąc  p o daną w czoraj w iadom ość o śm ierci T y 
tu sa  h r. D zia lyńsk iego , podajem y o nim następne wspomnie- 
n ie z D zienn ika  P o z n a ń sk ie g o :

Q uidquid ex te  am avim us, quid  quid m ira ti sumus, ma-
n e t m m isnrnm qne oat in  anim is noatris, fa.rr\a rtTUm. S łow a
te  przyw odzim y da jąc  tu  bo lesną wiadom ość o z g o n i e  T ytusa
z Koś-.-ielca D zialyńsk iego , k tó ry  dzisiejszej nocy nagło św iat 
ten  pożegnał. Ja k k o lw iek  zw yk ł był m aw iać o sobie, że nullo  
officio publico neque o rnatus neques la e su s , poseł Srem s i. 
by ł charak terem  publicznym  w ysokiego znaczen ia , ż y w o t ten  
pośw ięcony w raz  pow ziętym  k ie ru n k u , p rzerw ała  śmier n 
w czesna, zostaw ując szeroką szczerbę n a  drodze w ytkniętej.

G aze ta  zaś *W . X. P oznańsk iego  pisze w num erze z 

12. b. m . :
„B olesna nas w tej chw ili dochodzi w iadom ośd. Ty us 

h r. D z ia łjń sk i rozsta ł się tu  z ty m  św iatem . D ziś z ran a  za  
stano go w łó żk u  n ieżyw ego . P a ra liż  p rze rw a ł w ątek  zy u a  
ty le  d la nas d rog iego . T rudno  tu  w yrazić boleść pow szec ną, 
ja k a  w szystk ich  o g a rn ę ła : gdy się dow iedziano o zgonie a 
dostojnego m ę ż a , k tó rego  życie całe  było  pośw ięcone do ™ 
pow szechnem u. W czoraj aż do godziny 10. w ieczorem  7 
zdrów , u d a ł się n a  spoczynek, z k tó reg o  ju ż  niepow stał- b o 
leść se rca  w strzym uje nam  pióro i oddajem y się sm utkow i 
n a jg łęb szem u , k tó ry  podziela k a ż d y ,  co um ie ocenić stra tę  
niepow etow aną. W  sm utnej i bolesnej chwili rozstałeś się z 

nam i kochany  i uw ielbiany T y tu sie !"
_  N abożeństw a i k azan ia  polskie odbyw ają się w 

W iedniu zw ykle w kościele ŚW. R uprech ta . Zam ieszkali w 
w spom nionem  m ieście P o lacy  postanow ili uorganizow aó tak że  
m uzykę kośc ie lną  po lską , k tó rej dyrekcyę dzierży  znany  L w o 
w ianom  ja k o  ziom ek i w spółm ieszkaniec n ieg d y ś , m łody a r 
ty sta  p. S tan isław  D uniecki. D ow iadujem y się obecnie, że p. 
D oniecki pisze now ą n szę p o ls k ą , k tó ra  m a być w ykonaną 
n a  Z ielone św ią tk i w tym że kościele sw. R uprech ta . W  w y
k onan iu  je j wezm ą u d z ia ł : p an n a  Z aw iszanka, pani C ikow ska 
i pani M ajeranow ska, k tó ra  ju ż  po raz  d rugi w ystępuje w ro 
lach  gościnnych w te a trz e  T reu m an a . Serdecznego powodze- 
n ia  życzym y ziom kom  naszym , solne zas chwili, k iedy  tę  mszę 
polską, w ykonaną przez u lub ionych  artystów  polskich, będz.e- 
my m ogli usłyszeć w naszem  m ieście ojczystem .

_  D ow iadujem y się * pew nego źródła, iż profesor 
G odfryd M uys, o k tó rym  ju ż  po dw akroć w spom inaliśm y w 
naszej kronice, żądając  oddalen ia  go jak o  n ieuniknionego n a 
stępstw a ja w n ie  okazanej n ieudolności -  rozpoczął z b ieżą 
cym kursem  letnim  n a  now o odczyty z h istoryi n a  un iw ersy 
tecie lw ow skim . N a  rek lam ę prof. M uysa w zględem  arty k u łu  
o nim  zam ieszczonego w 35 nr. G łosu odpow iedzieliśm y w nr. 
49 naszego dzienn ica  dow odnem  w ykazaniem  b rak u  h isto rycz
nych w iadom ości prof. M uysa, tudzież b raku  pow agi i p rzy 
zw oitości, n iezbędnych każdem u nauczycielow i. W nosząc zas 
słusznie iż  rzad  d la tego  ty lk o  o tw iera zak łady  naukow e, aby 
m łodzież z n ich  m ogła  k o rzy stać  i dla tego u trzym uje przy 
tych  zak ładach  nauczycieli, aby oni św iatłem  i charak terem  
swym  sta li sie d la  m łodzieży  wzorem  i n auką, n ie m ożna te 
okoliczności pogodzić ze sp raw ą p. M uysav  C złow iek ten  p u 
blicznie skom prom itow any w yrzeczeniem  fałszu  h istorycznego, 
publicznie w d zienn ikach  posądzony o nieuctw o i b rak  ta k tu  
oraz przyzw oitości, nie m oże zasługiw ać an i n a  w iarę, am  na  
pow ażanie u  uczniów  sw ych. Pozostaw ienie go n a  
sowej  posadzie p rzynosi uszczerbek publicznem u w ycb ^  
m łodzieży naszej. Sądźm y przeto, że odpow iednie o t  ^  
rycli zadaniem  i pow innością je s t upom n.ee  s. ^  
k ra ju , nie pow inny nadal m ilczeniem  p o m i j a ć

m iar bard/.o w ażnej spraw y. wy8zła  temi
   N akładem  K arola W ilda  wc L

w T y m o ls k ie g o , m ianow.cie 
dniam i now a kom pozycya p an a  ^  y  krakow iaU iu, poświ, .  
„L uby m ene, ko łom yjka i  K ocnaj y

P rzyjechali ci*> Lwowa.
D nia  16. kw ietnia.

H ote l europejsk i. P P . M ikołajew icz J a n  z B iały . K o
tarb iń sk i E u stach  z W arszaw y. Sm arzew ski A lexander z Ar- 
tasow a.

H o te l rosy jsk i. W ybranow sk i L eoncyusz z D rohiczów - 
ki. S k rzyńsk i S tan isław  z L ub lina . H orodysk i Tom asz z 
K rogulca.

H ote l L an g a . M andyczow ski P orfir z D erenów ki. Ser- 
w atow ski P aw eł z K opal. H r. L eali T e re sa  z D em ianow a.

H o te l ang ielsk i. C zajkow ski M ichał z K orczm ina. K a
m iński Ig n acy  ze S tanisław ow a. Z ak rzew sk i Jak ó b  c. k . n a 
czeln ik  pow. z D rohobycza. H r. H um nick i W ładysław  z Roz- 
pucia. Torofyewicz M ichał z P ełtw i.

Z ajazd  pod ko le ją  że lazna . Z nam irow ski S tanisław  c. 
k. not. z Sokala . N ahorn iack i K arol c. k. kap . z Sam bora.

W yjechali ze S.wewa.
dnia 16. kw ietn ia .

P P . X iaże M irski Sw iatopełk  A dam  do P a ry ża . Czar- 
n ożynsk i S tanisław  do K rotoszyszcz. K ozarsk i W ładysław  do 
Ł ochw ina. W ojciechow ski F e lix  do Nowego Sącza. X. K olan- 
kow ski L eon  do Podsosnow a. L in k  Ignacy  do K oniak . Je -  
drzejew icz K azim ierz do Czapel. H r. P ou ińsk i Artto* do Ko- 
w alów ki. Ju łtg a  W ito ld  do S tarego sioła.

Najnowsze wiadomości.

N ie  o trzym aliśm y  pocztą  dzis ie jszą  dzienników  
w arszaw skich.

„ C zas“ z d. 17. b. m. p isze :
„W ed ług  w iadom ości dz is ie jszy ch , w W a rs z a 

w ie i w kró lestw ie  P o lsk iem  nie m a żadnej zm iany , 
trw a  ta m  ciągle de facto  s ta n  w ojenny. W ie lu  w yż
szych urzędników  a  naw et w ojskow ych pod iło  się do 
dym isyi, nie chcąc pobytem  swym  u w ładzy brać  od
pow iedzialności za  krw aw e w y p ad k i: jeszcze  przed 
rzez ią  d n ia  8. kw ie tn ia  podał się do dym isyi d y rek 
to r  głów ny kom isyi spraw ied liw ości D rzew iecki, nie 
chcąc podpisać rozpo rządzen ia  rozw iązu jącego  T ow a
rzystw o roln icze. G u b e rn a to r cyw ilny lubelski M ac
kiew icz po sła ł sw ą dym isyę w zbran ia jąc  się w ykonać 
w L ublin ie  krw aw ych scen, ja k ie  zaszły  w W a rs z a 
wie. R ad zca  s ta n u  W ołow ski p rzy jąw szy  chwilowo dy- 
rek to rs tw o  kom isyi spraw iedliw ości, nie spraw ow ał go 
n aw et 48  godzin i za raz  po w ypadkach 8. b. m. z a 
ż ą d a ł  uw olnienia. N aw et kom endant p lacu  je n e ra ł 
M ie l n ik ó w  p o d a !  s i ę  d o  d y m i s y i ,  l e c z  o d d a n o  gO pod
sąd. P . L ew ińsk i, b r a t  je n e ra ła , k tó ry  kiedyś by ł n a 
czelnikiem  w ydziału  w kom isyi spraw  w ew nętrznych, 
nie chcia ł te ra z  p rzy jąć  ofiarow anego m u dy rek to r- 
ctwn. te jże  kom isyi. W ed ług  o s ta tn ich  w iadom ościs tw a auŁLi .OJ.. i l tu iu g  USlćtMHUU w iauum usci
liczba ofiar z 8 . b. m., to  je s t  zab itych , ranionych i 
uw ięzionych dochodzi do ty s iąca . Jed n y ch  z uw ięzio
nych powieziono do M odlina, drug ich  doD em blina , a  
re sz ta  siedzi w cytadeli. “

P e s z t ,  15. kw ietn ia . P y ta n ie :  ad res  lub re- 
zolucya? będzie n a  publicznem  posiedzeniu  sejm u 
ro z s trzy g n ię te , n a  k tó rem  stronn ic tw o  za adresem  
będące spodziew a się odnieść zw ycięstw o.

N a  dzisiejszej konferencyi m agnatów  u h r. Ka- 
ro ly i uznano  prezydyałne  pism o je n e ra ła  B enedeka 
za ob razę , i postanow iono w ydać do fe ldzeugm eistra  
o tw arte  pism o, k tó rego  ułożenie poruczono kom iteto- 

Do tego  kom ite tu  należy  tak że  hr. W ładysław  
T e l e k y .

P r a g a ,  16- kw ietn ia . D la  słabości m arsza łk a  
prezydow ał W ań k a . O dpowiedź n a  ad re s  w zględem  
koronacyi, w k tó re j cesarz  ośw iadcza, że chce się w 
P ra d z e  kazać koronow ać, p rzy ję to  z  radością . P rz e d 
łożenie rządow e względem  w yboru w ydziału sejm ow e
go w yw ołało żw aw ą d eb a tę , w k tó re j R ieg e r za leca  
przezorność przy w yborze członków , i rad z i złożyć 
kom isyę do spraw dzenia przedlożeń rządow ych. C lam - 
M a rtin itz  i A u ersp e rg  p o p ie ra ją  ten  wniosek. W nio 
sek  B ra u n e ra , ażeby dano in s trukcye kom isyi co  do 
w yboru w ydziału  sejm ow ego sprow adził tak że  żyw ą 
dyskusyę, k tó ra  skończyła  się przy jęciem  wniosku 
R ie g e ra ,  zmodyfikowanego w nioskiem  A ucrsperga . 
N as tąp iły  w ybory do rzeczonej koinisyb }  r 'Viy y  do 
8m ej w ieczór. W y b ran i z o s ta li :  F rancisze  T h u n ,
B o husz , dr. S ch m ey k a l, G ern er, 1 rau n e r, R ieger, 
P e c h e , P in k a s  do w ydziału  se jm ow ego ; C zerm in 
dr. F is c h e r , R om held , Tedesco, L Jaud i, W en tz in g  
n ą  zastępców . G dy n a z a j u t r z  m iano p rzystąp ić  do 
w yboru delegatów  do rady  Pa' is tw ą, wniósł dr. K lau- 
di w św ietnej przem ow ie, aze Y się w strzym ano 24 
godzin d la  zostaw ien ia  czasu  kuryom  do zeb ran ia  się  
i postaw ien ia  kandyd»t0 ''  •

Z a g r z e b ,  . , i n*3. O godz. 12. z eb ra ł
się sejm . P o  d łuższeJ debacie p rzy ją ł za  fo rm ułę 
p rzysięg i te  n a k tó rą  Dan Je llaczy c  sk ład a ł p rzy s ię 
gę w r. 1848- lo te m  nastąp iło  odebran ie  p rzy s ię 
gi od b a n a  Sokcew icza i j eg0 u roczysta  in s ta llacy a .

T u r y n ,  15. kw ietnia. D ziennik  „ D ir i t to “ o- 
g łasza p isin(j) ' JiU'y6aldego do H e rtz e n a  w L ondynie , 
w k tó rem  złorzeczy postępow aniu  rząd u  rosy jsk iego  
w W arszaw ie .

.. . ^ a 8ra nicach C zarnogóry  w H ercegow inie i
B osnii nie usta je  w alka m iędzy C zarnogórcam i i po 
w stańcam i z jed n e j, a  w ojskam i tu reck iem i z d iug ie j 
strony . Szczęście sp rzy ja  więcej pow stańcom . M ia- 
domość o w ylądow aniu G ary b a ld z is to w  w S pizza i 
p rzedarc ie  się ich do C zarnogóry , by ła  o ty le  m ylną, 
że nie był to  oddział zbrojnych lecz tra n sp o rt am u- 
nicyi, k tó ry  przeprow adzono do C zarnogóry , W ia d o 
mość, jak o b y  ten  oddział sk łada ł się z Po laków  pod 
dowództwem M ierosław skiego by ła  rów nież m ylną, bo 
M ierosław ski baw i d o tąd  w P ary żu . (H. N.)
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Z ś w ie ż e j  nadsełki

H I N O f i Ó W
dostać  można  u podpi sanego sztukę po u m ia r 

kowanej  cenią 4 8  kr. w.  a.

A. Horn
g 5 i —3 we Lwowie „pod głową cukru11.

i
Do mniemanej przyjaciółki śp. Ma- gj
łki mojej jako odpowiedź na bez- (f)

imienny list z 8. b. m.
84 1 - 4

P odobnego  rodzaju  listy nie uczyn ią  

na nikim  w yrachow anego  w ra ie n ia , tern 

m niej na m nie, będącem u  przekonanym  : 

i i  szanow na au to rk a  w najgłów niejszych 

szczegółach zupełnie rozm inęła sie z 
praw dą.

Szkoda czasu i atłasu!
A . M.

Cos. kró l.

GIPS FAffOOWY
z surowego kam ienia miałko mielonego z c. k. ukon- 
cesyonowanej fabryki krajowej we Lwowie można do
stać na składzie pod 1. 22 ’/4 naprzeciw Zakładu n a
rodowego im ienia Ossc lińskich.

C etnar gipsu nawozowego 
kosztuje 47 kr. wal. austr.

D la oszczędzenia kosztow opakowania gipsu na
wozowego może być odstawiony w nadsyłanych w or
kach bez s tra ty  co do jego własności.

Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wy- 
so iej szlachcie i agronomom, prosi podpisany o licz
ne zamówienia.

75 2—3 Józef Franz.

n p rzy w il ,

WODA DO 1ST,
któ ra  podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzezwia i wzmacnia, zęby zu
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianie 
się zębów chroni, ból zębów uśm ierza, i oraz jak a  
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawień y skutek tej wody uw al
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy ją trzen iu  
się i fistułowych zapuchnięciach.

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie
dnia, jak również i na prowincyi co do swej osobliwej sku
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w calem c. k. austryacldem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za
ufaniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają sie: flaszeczka po 1 złr. w. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem" na Kohlmarkeie w Wiedniu 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A. Alexnndrowicza. 

dtto u F. Saw iczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 

w Tarnowie u p. Jalina.
Przyjm ują obstalunki na wodę selterską i so

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich,
paka zaw ierająca flaszek 25 złr. 6.

dto dto dto 50 — złr. 10.
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

W  A  U  M  S3
krawiectwa damskiego

podług

najnowazej metody francuzkiej
u d z i e l a  

Z3 m ierne  w ynagrodzen ie

£. ptasccfm
we Lwowie pod Nr. 856 */4 przy rogu ulicy Kamiennej.

W  tym  zakładzie można zawsze nabyć formy 
na wszelkie rodzaje damskich sukień, przykrojone 
podług najnowszej mody.

N r. 289. D . D. T. (82 1 - 3 . )

DYREKCYA TOWARZYSTWA
wzajemnych ube pieczeń od ognia

W KRAKOWIE.

m
mw
m

^  Poda jąc  do wi adomości  publicznej  zamieszczony poniżej  spis doład us tanowi onych
£jj Ajentów Towarzyst wa  wzajemnych  ubezpieczeń od ognia,  LLrekeya zarazem oznajmia,
^  iż tak jej biuro w  Krakowie w d o m u  W g o  W ysock iego  pod 1. 12-4 na przedmieściu 

^ ftParz znajdujące  się, j ako też biuro R e p r e z e n t a c j i  Dyrekeyi  we  L w o w i e  w d o m u  
^  J W .  hr.  Karnick iego przy ul icy Majerowskiej  u m i e s z c z o n e , a wreszcie Ajenci  o któ-  

j  rych mowa,  zaopatrzeni  zostali we wszystkie druki  i fo rmularze  do przyjmowania  za-  
bezpieczeń potrzebne.

i Uprasza przeto Dyrekcya  Członków Towarzyst wa  jak  niemniej  tych wszystkich,  *
|  Którzjby własnośc i  swoje  od dnia I g o  maja b. r. zabezpieczyć sobie życzyli, aby *- 
\ n y c h ' 1) CêU ^  ̂ dniem 2 0  kw ietn ia  b- r. poczynając do biur  wymien io-  
^ j lub bliższych sobi e  a j e n tów zgłaszać się raczyli.

rak ów dnia 6 kwie tn ia 1 8 6 1  r.
D yrek cya

Hr. Worizicki. Bicsiadecki.

S p i s  A j e n t ó w
Towaizystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

W  K liA K O W I G .
Miejsce pobytu ajencyi. Nazwis^ 0 A;en,a 

Praybylko
Dr. Neupa„ Am J - o 
Czarmk Jakób. : 
Gomoliński Julian. 
Ujejski Bolesław
Korczyński Jan.
Lewicki Antoni.
S trzelbicki Józef. 
D arski Erazm. 
Koszykiewicz Michał. 
Stokłosiński Szczęsny. 
Langie Jan .
F riszm an August. 
Giziński Narcyz. 
Biliński W ładysław. 
K rom kaj Jędrzej.
B auer Józef. 
Kniaziołucki W incenty. 
MBIczyński Adam. 

teinhaus Józef. 
a łonowski Franciszek.

* 'S roŚ .2 li''1'
P azirsk i Stefan.
M artini Henryk.

M B iała 
Bełz 

i  Bobrka 
Brody 

^ B rzo stek  
Lrzozów
p Uczacz 
p w rtków 
1 , , r°Wa

'Si Dębię4 
v Drohoby 
>. Dukla Z 

Dynów 
/ Dzików 
ś jjS  F rysztak  

j Gorlice 
* Grzymałów 

^  Husiatyn 
Jarosław  

Q  Jasło 
i  Kałusz 

Kołomyja 
Krosno 

S Krzywcze 
3  Lutowiska

Mielec
Myślenice
Nowy Sącz
Nowy T arg
Oleszyce
Oświęcim
Podgórze
Podhajce
Przem yśl
Rudki
Rymanów
Rzeszów
Sanok
Sądowa W isznia. 
Sokal
Stanisławów
Śniatyn
Tuchów
Tarnopol
Tłuste
Ustrzyki dolne
W adowice
Wojnicz
Zaleszczyki
Złoczów
Żółkiew

m

Ostrowski Jan.
Sendler Franciszek. 
Freund Sebala. 
Kamiński Ludwik. 
Studziński Soter. 
Niedzielski Adam. 
Siedecki Alexander. 
W irski W ładysław. 
Nowakowski Henryk. 
Filipowski Bogusław. 
Biliński Stanisław. 
Krajewski Anzelm. 
Zarewicz Jan.
Osmólski Jan. 
Kwieciński Ignacy. 
Borecki Józet.
Kamil Henryk. 
Łopuszański.
P rzyłuski A lbert.
R eiss Franciszek. 
R iedel W iktor. 
W arzeszkiew icz Stan. 
W iśniew ski Konstanty. 
Kodrębski Józef.
Riedl Jan  Paweł. 
Nabielak Robert.

P

w

K ą p i e l e  s i a r c z a n e
W  LUBIENIU

3 mile od Lwowra a o 1 milę od Gródka, dokąd prowadzi gościn iec  
murowany otwarte będą tego roku

«B ■■ i =• 2 5 .  u t a j a
|  pod zarządem stale tam mieszkającego Dr. med. i chirurg, pana 

Mossoczy. Zarząd kąpielowy postarał się o w szystko , co do w y g o 
dy i potrzeby szanownych gości s łu ży ć  może, o dobrą traktyernię, 

jjR umeblowanie, dzienniki, muzykę miejscową, łatw iejszą  komunikacyę

I  ■ < ■ d -

C. k. urząd pocztow y znajduje się w  miejscu, a szybkow óz,  
którem komunikacya Lw owa z Sanokiem przez Lubień zaprow adzo
ną została, odchodzi i przychodzi.

0  w czesne zamówienia pomieszkań uprasza się pod adresą:

Zarząd kąpieli w Lubieniu przez Lwów.“

Rozgłoszono w Jarosław iu, jakobym  ja  był do
niósł do urzędu powiatowego, iż tu ta j m ają zam iar 
odprawić nabożeństwo za dusze poległych w W ar
szawie, i przez to zpowodowałem, iż w ładza polity
czna obchód ten zbroniła.

Oszczerstwo to spowodowało mnie do publicz
nego wystąpienia i przedstawienia stanu rzeczy w 
prawdziwem świetle, i tym sposobem usprawiedliwie
nia się w oczach publiczności.

D nia 27. przeszłego m iesiąca zawezwał mnie 
kancelista c. k. urzędu powiatowego pan Ecsedy, aże
bym się bezwłocznie do pana naczelnika F riedberga 
stawił. Tem u zleceniu zadosyć czyniąc poszedłem 
do biura pana naczelnika, który ujrzawszy mnie, za
raz oświadczył, iż mu doniesiono, jakobym  ja  m iał 
mówić, że  w Jarosław iu exekwie za poległych w 
W arszawie odprawione być m ają i oraz zawezwał 
mnie, abym mu sumiennie powiedział, czyli od kogo 
zaproszeuia na obchód ten nie otrzymałem. N a to 
odpowiedziałem m u, że wprawdzie słyszałem, iż ży
czeniem jest, żeby tak ja k  w innych miejscach i tu 
taj w Jarosław iu nabożeństwo odprawiono, jednakże 
zaproszenia na nie nieotrzymałein i pytałem go przy- 
tern, co go może spowodować do przedsiębrania ze 
mną śledztwa podobnego. N a to odrzekł mi pan na
czelnik, iż otrzym ał najściślejszy rozkaz, odprawieniu 
tego nabożeństwa zapobiedz; jeżelibym ja  zatem  
otrzymał podobne zaproszenie, byłoby mu to dosta
tecznym powodem do w ystąpienia urzędowego. N a to 
powtórnie zapewniłem go, iż zaproszenia żadnego nie 
otrzymałem i oddaliłem się.

Otoż to je s t rzeczywisty stan całej te j sprawy, 
k tórą ja  spokojnie sądowi opinii publicznej podaję 
do rozstrzygnienia czyli zasłużyłem  przez to  postę
powanie moje na naganę, i czyli ono usprawiedliwić 
może nienawiść, k tó rą  z powodu tego różnemi sposo
bami przeciw mnie podniecają.

Jarosław  dnia 11. kwietnia 1861 r.
E l i a s z  P i n e l e s .

Do najęcia.
Przy ulicy Jezuickiej N. 719, w kamienicy p, Józe 

fego, pierwsze p ią tro  z balkonam i, stajniam i wozo

wniami i wszelkiemi przynależytościam i, albo całe, 

albo podzielnie na 8 i pięć pokojów.

Dobra
U l i r y  n ó w  g ó r n y  i R y b n e
pół mili od Stanisławowa przy gościńcu są z wolnej 
ręki do sprzedania. B liszą wiadomość u W ielmożne
go pana Adwokata Eminowicza w S ta n is ł a w o w ie .

Uniwersalna maść gojąca.
Środkiem uzdrawiającym od wielu lat uznanym po

wszechnie jest ta tak zwana

Maść cudowna
użyta jako plaster rozpostarty na skórze irchowej i przyło
żona na piersiach lub między łopatkami, skutkuje przeciw 
astmie, wrzodom piersiowym i płuco wym ; okrywszy zaś do
kładnie plastrem tym miejsce cierpień, uśmierza bole w krzy
żach i wszelkich członlach, jako to: w ramionach, nogach i 
składach u członków; pomaga na ból głowy przyłożona na 
czole albo skroniach, jako plaster przyrządzony na skórze lub 
płótnie , w bolu zębów zaś użyty na tej stronie twarzy, pod 
którą ząb dokucza, uśmierza ten ból niebawem. Również jest 
ona skuteczną do gojenia ran, wrzodów, zapaleń, róży, zapa
lenia oczu, gangreny, ran świeżych, nagniotków i odmrożenia, 
do rozpędzania bolączek i nabrzmień , i goi także u kobiet 
zranione piersi. Leczy także raki, fistuły i wyrzuty pochodzące 
■ słabości sekretnych.

Maści tej dostań można u Franciszka Jana Henryka 
Maack, następcy po Janie Mikołaju Lehmann w Hamburgu 
przy ulicy „Breitenstrasse 1. 36“.

K aw ałek  tej tnnści kosztu je  49 lir. w. a.

Z aśw iadczenie.
Od dwóch lat chorowała źooa moja na ranę w piersi, 

pogorszaj^cą się codziennie. Ranę tę uznano powszechnie za 
raka. Ta rana powstała z zatwardzenia pozostałego na piersi 
po połogu. Wszelkich środków używałem, do słynnych leka
rzy jeździłem, nie widząc żadnego polepszenia, aż nareszcie 
jeden z moich przyjaciół doradził mi sławny hamburgski pla
ster. — Po czterotygodniowem użyciu tego plastru rana się 
zgoiła i moja droga żona zupełnie została wyleczona.

Juliusz Cluuser, pastor.
Główny skład znajduje się w e L w ow ie  w ap tece 

II. L anerego, w Bochni u J . M . Dołkoirskityn, w Brzeża- 
nach u B . Fadenhecht i u aptek. Zminkowskiego, w Brodach 
u aptekarza Neusteina , w Czerniowcaeh u Ign. Schnirch, w 
Gródku u aptekarza Tomaszewskiego, w Jarosławiu u braci 
Jurkiewiczów, w Krakowie u J .Ja h n a , w Kołomyi u Wolfa 
Kupfermann, w Kałuszu u apt. Schlesingera, w Przemyślu u 
apt. Nahlika, w Rzeszowie u Ign. Scliaiter, w Samborze u 
apt. Riedla, w Stanisławowie u aptekarza Tomanka, w Stry
ju  u aptekarza Sidorowicza, w Tarnopolu u aptekarza Perlą, 
w Tarnowie u aptekarza Sidorowicza, w Tyśmienicy n apte
karza Nęckiego, w Zaleszczykach Eodremski i  Spółka.

Prawdziwy angielski hydrauliczny

/  f l u e n t
R o b in a  i Spółki w Londynie

jest zawsze do nabycia po cenie najumiarkowańszej
w składzie

Auyusta Schellenberya
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika 1. 312.
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Z , s Ironv Dyrekcyi uprzywilejowanego auslryackiego banku narodowego, sprzedaną zostań,e w drodze 
nublicznei licytacji C *eŚĆ  rządowej domeny J a w o r o w  w Galicy,, oddana temuż bankowi w skutek u 
mowy zawartej pod dniem 18.‘października 1855 z wysoką administracją finansową a przyzwolonej ze stro-
ny najwyższej władzy.

Dobra te w obwod/.ie przemyskiem o 6 mil od Lwowa lezące, przy głównym go
ścińcu i przy koiei żelaznej składają się z tabularnych dóbr:

Czernilawn, Olszanica, Zaluże, Citula, Stary Jarów, z fol
warkami: Nowiny, Nowy Jarów, Znwadów, Wierzbiany,

Trześcianiec i Jaworów,
tudzież z prawem propinacyi i posiadania młynów oraz z prawem myśliwstwa i grun- 
tami, jakoto:

<pj

656'
2983

23'
141
7053

99433
6 2

2 morgów roli
łak5?

99

5?

??

ogrodów
pastwisk
stawów

S ?

lasów
dróg^ potoków i nieurodzajnego pola.

Razem 11,830 morgów po 1600 ! J sążni.
Oprócz administracyjnych, gospodarczych i leśniczych budynków, są w Jaworowte także młyny, kar

czm y i  domy za jezdn e, tudzież browar i budynki mieszkalne.
^  Publiczna licylacya odbędzie się w banku narodowym we Wiedniu < l n i a  i-* - ' l . l j a  1 9 0 1 ,  ozpo

sie o Godzinie 10 p rze d  południem a p r ze d  godziną drugą po południu zostanie ukończoną.
M  Ktokolwiek pragnie brać udział w tej powyżej wyrażonej licytacyi. złożyć n,a „a ręce licytacyjnej ko-
j  misyi lO tą część ceny wywołania w gotówce,albo w oprocentowanych na okaziciela opiewających auslrya-
y )  ckicli papierach rządowych, według wartości kursu na giełdzie wiedeńskiej.

^ Cena wywołania ustanowiona w kwocie 300,000 złotych w. a,
Aż do rozpoczęcia ustnej licytacyi przyjmować będzie bank narodowy także pisemne oferty.
Pisemne oferty; które mają być należycie ostemplowane i opieczętowane, zawierać mają:

a )Imię i nazwisko, tudzież godność oferenla; ; .
b)kwotę ofiarowaną wymienioną wyraźnie i stanowczo literami , cyframi w. W. A.

c)  oświadczenie, że ofertującemn znane są warunki pr..edaży, którym poddaje się bezwarunkowo, nako
d )  każda oferta musi być zaopalrzona w 10 'U wadyum. ^

Tp ofcrtv bod a otwierane po ukończeniu ustnej licytacyi. j • • . il u j  • oł„„n.
Przy równych kwotach najwięcej ofiarujących, zostanie niezwłocznie dalsza licytacya przedsięwziętą, albo będzie usta

trV-J wionv nowv termin do dowolnej pertraktacyi ofertowej, . . . . finansów,
■ Przyiecie albo zwrócenie najwięcej ofiarującej ceny kupna, które nastąpi w porozumieniu z c. k. mmisteiyum

uskutecznione zostanie w cićigu zastrzeżonego sobie czasu namysłu 4ch tygo n

I

cezonego some czasu namysiu -ttu t j g ^ .u .  . . . Uo.owane w
Nniwiecei ofiarujący jest obowiązany, złożyć w przeciągu po uwiadomieniu o przyjęciu owej ceny oh*. J 

uprzyw. austryackim  banku narodow ym  trzecią część ceny kupna w gotowce, przyczen. wadyum złozone w goto
l .  W t  1. •  - n n r t l A ł i n  r.l> r . , , l i l i e . ' / r n - r - l l  ' / .W P Ó P n n P  _• _ •

v »  j . t  i  f t w  v  t  •  t i u o i i  j  u v j ł \ i * » «  • /  ^  i  /

wliczone, wadyum zaś złożone w papierach publicznyc , zwrócone. . , , , a jacb, jeże li licząc
Ś^SSfe ź  pozostającej według tego reszty ceny kupna, mscic się może nabywca w piecu równych tocznych rą

od dnia ukończonego oddania dóbr, opłacać będzie od tejże reszty procent po pięć od sta. w &
$ & )  Opisanie dóbr, tudzież bliższe warunki sprzedaży mogą hyc przejrzane w narodowym banku w Wie , ?

K *  finansów krajowych rVe Lwowie i Krakowie oraz w c. k urzędzie gospodarczym w ław orow ie, który o.iz-5 »■»««,
4 #  ją cym sie o kupno zezwolić na oglądanie tychże dóbr, . udzielać „n odpowiednich objasmem
I p f c l  C u d z o z i e m c o m  starającym się o kupno, udzielone zostaną na ich żądanie bezpośrednio bhzsze P -edazy

b \
We Wiedniu dnia 3. kwietnia 1861.

I

3uZ.fi tiorloH
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Wybawca,: Ludwik. Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt K a czk o w sk i.
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Dodatek do „GŁOSU4* numeru 89 .

SPRAWOZDANI!
Z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 10. Kwietnia 186 i.

(Podług stenografowanych protokołówJ

D rug e posiedzenie  Sejm u krajowego Galicyj-

kiego we Lwowie dnia 16. kwietnia  » •
J • Ai łek X iąze  L»rra Sapieha.P r iew od m czący  M»rszm

„  , ri-adu: 1 • K aro l Mosch, W iObecni ze strony rząuu ’.1 • Z a - tę rc a  kom isarza  rządowego, ice-prezydent krajowy, z-a- vi 6 ’ 1

p  Karol Neusser.
L iczb a  poalów obecnych 135.
P o czą tek  posiedzenia o g jdzin io  10*/,.
P o rz ąd ek  dzienny:
j Odczytanie p ro tokoln  posiedzenia  z dnia

jt j  kwietnia.
2. W ybór komisyi z 15 członków do spraw dze

nia wyborów.
3. Pow ołanie  temczasowe kwestorów przez

X ięc ia  M arszałka .
4. Sposób  ogłaszania czynności Sejmowych i

wybór k o m s y i  redakcyjnej.
5. W )b ó r  t.omisyi do ułożenia regulaminu.
Tymczasowy S e k re ta rz  Zatwarnicki odczytał

protokół posiedzenia  z dnia  15. kwietnia 1861, po- 
czem m arsza łek  zapyla ł,  czyliby niem iał k to  przeciw 

protokołowi co do zarzucenia.
Poseł x iądz  Guszalewicz powstawszy zaczął 

czytać ustanowłenija, ko tory i my majemo...
Poseł  Ziem iałkowski (p rze ry w ając ) :  W szędzie

jes t  zasada  p rzy ję ta ,  nie czytać, ale mówić z pamięci.
p .  x iądz  Guszalewicz : W ięc  będę mówił. Zakony 

krajowy i sllt t a ^ ważny*. że ne mohut bu ty  znesenyi 
a t  ne budut znesenyi jenszym y zakonamy. _  My 
obra ły  sia w prawi, i ja k  choczemo szczoby naszyi 
sprawy mały syłu  zakona, tośmo dołżni t ry m a ty  sia 

zskoniw t a k ’ w sojm i ja k  i za sojmom . Maju na  to  

dyplom, i jeho dosłowno p ereczy ta ju :
§. 25. Selos ts tand ige ,  sich n icht au f  eine Vorlage der 

R egierung od e r  eines AuBsebusses beziehende An- 
t r ag e  einzelner Mitglieder, miissen friiher dem Land- 
m a r s c h a l l e  sch n f t l i  h  angezeigt uud vorlaufig de r  
A u s s c h u s s b e r a t h u n g  unterzogen werden.

P ose ł  hr. S k o ru p k a  L eo n  prosi o tłom&czenie 
Da po lsk ie ;  x iądz  Guszalewicz czy ta  w przekładzie

ruskim:
Saraosto ja lny , ne na  jak i j  predroh prawytel- 

stwa abo  jakoho  wydila s t iahajuczyi s ia  wnesenia 
pojedynokich człeniw m usia t  w pered byty  na p \ s m i  j 

zwiszczeny k ra jew om u M a rsz a łk ó w ^  i popereduo  j 

wziaty pid obrady w k ra jew om  wydili.
O tżeż d la  toho zabera ju  hotos i h o w o ru ,  że o 

adresi w protokoli wspomnenym stanu! o wnesenie w 
sposib nahlaczyj. Ne buło pryczyny stawyty  wniosok 
nahlaczyj, poneże ważno b u lu ,  w tak  ważnom diii.

X . Mar.fcałek: P rzep raszam , bo my odczytujemy 
p r o t o k ó ł ,  d l a  sprawdzenia  czyli obrady są  wiernie 

zapisań*'
Pytam  więc czy protokół potrzebuje  zmiany, 

i czyli przeciw niemu cienia co do pow iedzenia?
Poset sąd z G in i łew ic* . .  J a k  wydymo su t tu  dwi 

narodowosty, uznaoyi czerez pravta) ic iJym  na ro d e m ; 

su t  tu  takoż posłannyki z oboch narodiw, może tam  
su t  t a k i ,  kotoryi, ne rozum iju t po polsku Potom u 

widomo szczo zasadoju jest, a y pyśm a w oboch ja- 
zykach buły. T om u  wnOSZU, P ° °  « buł wdwoch 
mowach o iczytanyj. (Rzadkie  oklaskl l  ^ wel strony). 
S t o r n u  proszu, aby to sz. zo nasz kn az U

W polskim jazvci, buło czerez eho P r e 0sw ia. 
szczefutwo W ładyku  Litwyuowycza j a °  - as u Pny a, 
w ru skim jazyci pow toreno; a wyroby _ s tonografy. 
cznyi w ruskim jazyc i wyrobleny ruskimy u wa 

my buły pysaoyi i  d la  toho potr ibno buło i potribno 
je a*eby “ o ty ik0 po polskie ale i w ruskim jazyci 
protokół toj buw ułożony, (oklaski) takżę wnoszn 

aby i wyroby Stenografiicznyi buły  w oboch mowach

ru-

a
drukowani

Poseł  x iądz Gusza lew icz :  J a  p ro s /u  o hoło", i 
w noszu ..  (głos z lew ej)  przedew szystk iem m uszę  
z a u w a ż a ć ,  że tu ta j  n ie  c z y t a j  a je  j n 0  tt)ówić potrzeba.

Poseł x ią d z  G usza lew icz :  W ię c  b u d u  h o w o r y t : 

Na wczorajsze® p o jedzen iu . . .
X . M a r sz a łe k : P rzepraszam , to  n iem a związku 

z protokołem, tu  nie idzie oto, czy protokół obrad  
wczorajszych ma być w ruskim czy w polsk im  czy 
w obu językach  razem  spisywany, ale 0i0 idzie, czy 
protokół dzisiaj przeczytany zgadza się z wczorajszemi 
działaniam i sejmu, a następnie  wniosek s i ę d ra  Grai- 

lewicza przejdzie pod obra  !ę.
Poseł Z iem ia łk o w sk i .  Wniosek x ię d z a  Ginilewi- 

cza dziełi się n a  2 części, na jp ierw  żąda, ażeby 
protokół o b ra d  n ie ty L o  w ję z y k u  polskim ale  i

w rusińskim (szm rr ) ,  głosy z p raw icy :  ru s k im !  

skim ! nie rusińskim ! my R u s in i !
X .  M arszałek . P ro szę  do po rząd k u !
P o se ł  Z emialkowski: P ow tarzam  v ięe, że wnio

sek x iędza  Ginilewicza, ażeby protokół obrad  był 
spisany w języku, ja k  ci pauowie żąd a ją ,  abym się 
wyraził ruskim , zdaje mi się co do pierwszej części 
całkiem słuszny, skoro tego żądają .  Zgadzamy się na 
to, (huczne oklaski). Co się tyczy drugiej części, żeby 
wszystkie w n io-k i 'czynione tu ,  były oraz  i w języku  
ruskim przez x iędza  biskupa Wice M arsza lk a  wygla-  ̂
szane, i to  d la  lepszego zrozum ienia ,  tem u się sprze- \ 

ciwiam. (Zw racając  się do praw ej) .  My się rozum ie
my, a  py tam  was, czy wy mnie nie rozumiecie.

K i lk a  głosów z prawej: My po rusku  rozumijem, 
a łe  po polski,  nie. (oklaski rzadk ie  z prawej) .

W łościan ie  od K r a k o w a : My po polsku rozu
m iem y a po ru sk u  n ie !  (huczne oklaski z lewej).

Poseł Z ie m ia łk o w sk i : W niósłbym więc gdyby 
ta  kw estya  n ieby ła  p rzedw czesna, żeby j ą  wzięto 

pod obradę  i na  tem  kończę.
X ią d z  Ginilewicz: T o  ide t  o toje, aby  to  samo 

szczo sia how oryt po ruski buło w protokoli po po l

ski i po rusk i  i aby buło ohołoszene.
X ią ż e  M arsza łek  (przerywa). T o  j a k  już  m ó

wiono przedwczesna kwestya, o tem  dzisiaj o b rado
wać nie można! (Głosy z praw ej i z l e w e j  tak! tak!)

wezwać do p o rz ą d k u ! .
X .  M arsza łek :  A  więc, czy P a n o w i e  chcecie,

ażebym zam kną ł dyskusyę w tej m a tc ry i?  (Głosy ze- 
w „ ą d )  tak! tak! z a m k n ą ć  i wezwać do porządku

X i ą d z  G in i le w ic z :  J a  proszu znowu o hołos,

J a  ne choczu szersze s ia  rozwodyty nad  tim  predme- 

tom , wypadaje mini tolko w skazaty  na  welyku waż- 
nist riwnosty narodowych jazyków w nas, i na zasad i  

czystej s łusznosty żeła ju , aby protokoł o b rad  w obu

jazykaeh  był spysywanyj.
X .  M arszałek : K ład ę  więc dwie kwestye.
I.  Czy ma kto co przeciwko treśc i  odczytanego

protokółu  ?
Iz b a  w o la !  N ic !  Nic!
X  Marsz.: A więc zgodny co do treśc i  i przyjęty. 
X ią d z  G im lewicz: J a  ne  żelaju  aby ciłyj p ro 

tokoł steoegrafowanyj i to  wsio szczo tu tk a  po 
polski howoreno było pereto lkow aty  na  rusk i jazyk ,  
ale ty lko  toho aby protokoł zas iadany ja  w obu jazy- 

kach  był odczytywany.
X ią żę  M a r s z a ł e k : S taw iam  d rugą  kw estyę 

czy protokoły posiedzeń tu  odczytywane, w obu j ę 
zykach m a ją  być redagowane. Czy żądacie panowie, 
aby  nad  tern przedm iotem rozpoczęta  była dyskusya, 

lub też, abym podał go pod g ło s o w a n e ?
W sz y scy :  Z am knąć  dyskusyę — głosować! 

X ią ż ę  M arsza łek :  A  więc glosować!
Poseł B ętkow ski:  P rop on u ję ,  aby wniosek xię- 

dza Ginilewicza odesłać do komisyi.
X iążę  M arsza łek  odbierając  mówcy głos, oświad

cza : że dyskusya nie m a  już  miejsca.
X ią żę  M arsza łek  : O świadczam  ra z  jeszcze , że 

dyskusya już skończona, i że p rzystępuje  do gło
sowania. Kto je s t  za  wnioskiem, aby protokoły p o 
siedzeń sejmowych redagow ano w obu ję z y k a c h ,  w 

polskim i ruskim, ten n iechaj powstanie.
(W szyscy powstają. O krzyk  zgody i radości) . 

A  więc wniosek jednom yślnie  przyjęty. Do ju t r a  
p rotokół dziś po polsku przeczy tany , przetłum aczony

będzio na język ruski.
W ieeprezy peu t  k ra ju  pan Mosch prosił o glos. 
K om isarz  rządowy c z y t a : Z a  zleceniem Jego  

Excelencyi p an a  M in is tra  S ta n u ,  mam zaszczyt 
przedłożyć wysokiemu Zgrom adzeniu  Sejm owem u, 
że Se jm  krajowy równocześnie z R a d ą  P a ń s tw a  
zgromadzonym być nie może, i d latego odroczenie 
Sejm u krajowego najdalej w tak im  czasie n a s t ą p i ,  
ażeby posłowie wybrani do R ad y  P a ń s tw a  przybyć 
mogli zawczasu do W iedn ia  n a  otwarcie tej Rady. 
R z ą d  rezerwuje sobie jedn ak  powtórne zwołanie 
S e jm u  krajowego po skończeniu pierwszego zebran ia  

się R ady  Państwa.
D alej mam zaszczyt przedłożyć, że po ro zpo 

znaniu wyborów najpilniejszem będzie  sejm u z a d a 
niem, p r /ys tąp ić  do wyboru posłów, k tó rzy  podług 
ustawy zasadniczej O reprezeo tacy i  P a ń s tw a  m a ją  
być wy-łani do Izby poselskiej w Radz.ie P ań s tw a  
Ponieważ dalej podług §- najwyższej ustawy o 
rep rezen tacy i P a ń s t w a ,  zawąze nas tap ić  ma wybór 
nowy, ilekroć który  z członków Izby poselskiej umrze,

u trac i  przepisane p rzym ioty  osobiste, lub w pełnieniu 
obowiązków trw ale  zostanie  przeszkodzonym. a  Se jm  
w każdym takim razie  nie  może być zwoiauym, przez 
wyezekiwauie zaś aż do najbliższego S e jm u  zostaćby 
m usia ła  n iezupe łną , p rzy p ad a jąc a  na  G aiicyę  liczba 
członków Izby poselsk e j ;  przeto raczył Jeg o  c. k. 
A posto lska  M-.ść najbliższem postanowieniem z dnia . 
31. m arca  r. b. Sejm owi krajowemu udzielić najm i- j 
łościwiej u m o c o w a n ie , ażeby dla zapewnienia tem u 
krajowi koronnem u kaidoczesnej reprezen tacy i zupeł 
nej w Izbie  poselskiej R ad y  P ań s tw a ,  w ybierać  ro- : 
wnocześnie z wyb< rem  członków w y - ł , ć  się m a j ą 
cych do Izby poselskiej w R adz ie  P a ń s t w a ,  także  i 
zastępców, któ zy m a ją  być p ow ołan i ,  skoro który 
z pomieoionych wypadków nastąpi, i m a ją  sprawować 
obowiązek p ose lsk i ,  dopóki uic n a s tąp i  nowy wybór 

w sposób zwykły.
N a jj .  P a n  ra czy ł  co do tych zastępców najmi- 

łościwiej postanowić, że w każdej z podanych w do
d a tk u  do galicyjskiego s ta tu tu  kra jow ego grnp p o 
słów do Sejm u krajowego, z których do Izby posel
skiej w R a d z ie  P a ń s tw a  wysłanym m a  być jeden do 
pięciu członków, wybranym być winien jeden  zastępca, 
a  nad to  w każdej grupie więcej niż pięciu członków 
do Izby poselskiej wybierającej, za  każdych  dalszych 
pięciu cz łonków , jeżeli t a  liczba pięciu je s t  p e łn ą ,  
znów po jednem u zastępcy.

T o  przed łożen ie  rządow e m am  zaszczy t złożyć 
do rąk  J .  O. X ięc ia  M arsza łka  Sejm owego z prośbą, 
ażeby je  umieszczono na porządku  dziennym.

X  M a r s z a łe k : T e  przez rząd  nam  podane  wnio

ski, powinny być wzięte pod obrady  p rzed  innemi, 
bo nam s ą  od rzą d u  przysłane —  jednak nie mogę 
ich te raz  poddać pod o b ra d y ,  m u z ę  odłożyć je  
do czasu, aż  Izba  zopełnie ukousty :uow aną nie  będzie.

P ose ł  włościanin (z p ra w ;j )  Laurynow icz  M i
kołaj : Choczu, abyś te  po ruski to sk aza ły  —  bo po 
polski ne rozum iju.

X . M arsza lek :  T o  także  potem , k i e d y  porządek 

dzienny już będzie ustalony.
X .  M arsza łek :  S ą  dalsze wnioski.
Komisarz rządowy c z y t a : Z a  zleceniem Jego

Excelencyi p ana  M in is t ra  S tan u ,  m am  zaszczyt oznaj 
mić wysokiemu zebraniu  S e jm o w em u ,  że rząd  za
m ierza znieść się ze świeżo u tw orzonem  wydziałem 
krajowein, względem o d d an ia  funduszów i zakładów, 
k tóre  podiug postauowień s t a tu tu  krajowego, przejść 
m a ją  pod zarząd  krajowego S e jm u ,  a względnie wy
działu krajowego; o ile fundusze takow e lub zakłady 
s ta ją  pod zarządem  bezpośrednim  rządu.

W ysoki Sejm  raczy więc wydziałowi krajowemu 
poruczyć porozumienie się w te j  m ierze z rządem , 
i przedłożenie rezu l ta tu  wysokiemu Sejmowi. P o d o 
bnież ra czą  wysoki S e jm  poruczyć wydziałowi k r a 
jowemu odebranie  spraw  wskazanych §. 29 . s ta tu tu  
krajowego od dotychczasowego stanowego wydziału, 
równie j a k  i czyoności co do nadzoru  galicyjskiego 
stanowego ins ty tu tu  kredy tow ego , i zdanie sprawy 

Sejmowi, również i w tej mierze.
Co do prow adzenia  m etryk  sz lach ec tw a ,  p o 

stanowiło W ysokie M inisterstwo S ta n u ,  że dotyczące 
sprawy powykańczać m a wydział stanowy, i p rzecho
wać m etryk i sz lachectw a w raz z archiwaliam i szla- 
checkiemi w sposób dotychczasowy. P rz y ra s ta ją c e  
na przyszłość sprawy szlachectwa d o ty c z ą c e — przejść 
m a ją  temczasowo do namiestnictwa, k tóre  pilniejsze 
sprawy z rła tw iać  będzie , a  z mniej pilnemi wycze
kiwać dalszych zleceń wysokiego M inisters tw a Stanu.

O ddając  J .  O. X ię c iu  M arszalkowi to p rzed ło 
żenie rządow e, upraszani o zamieszczenie go na po

rz ąd k u  dziennym.
X .  M a rsz a le k :  T o  także  n as tą p i  w porządku

dziennym.
K om isarz  rządow y czyta  dalszy wmosek :

Z a  zleceniem Jego  Excelencyi p a n a  Ministra 
S ta n u  mam zaszczyt oznajmić W ysok iem u Z grom a
dzeniu Se jm owem u, że d la  zapobieżenia  bałamuctwom 
w służbie publicznej po trzeba  zawczasu ułożyć p r e 
liminarze na rok adm inis tracy jny  1862. Pooieważ 
atoli Se jm  krajowy d la  p rz e u id z ie ć s  ę dającego dłuż
szego zeb ran ia  R id y  P a ń s tw a ,  zbierze się znów za 
pożuo, ażeby mógł za jąć  się tem ułożeciem i pon e- 
waż tu  idzie ty lko o postanowienia na czas przejścia, 
więc byłoby n a js tosow nie jszem , ażeby  W ysoki S e jm  
dał nieograniczone pełnomocnictwo do rozpoznania  i 
sp rostow ania tych preliminarzy v» ydiiaiowi krajowem u

albo komisyi szczegółowo do tego wyznaczonej ze 
zleceniem następnego zdania  sprawy.

Gdyby ze względu na postanowienie §. 22 . s t a 
tu tu  krajowego zasz ła  p o trzeba  wyrobienia sankeyi 
najwyższej, to  jes tem  umocowany o zn am ić ,  że W y 
sokie Ministerstwo S ta n u  w tym w yjątkow ym w ypadka 
nie zrobi trudności w przedłożeniu  N ajj.  P an u  i przez 
wydział krajowy postanowiony-h wniosków bu dże to 
wych. T o  przedłożenie rządowe mara zaszczyt złożyć 
J .  O. X ięciu  Marszałkowi z p rośbą  o umieszczenie 
go na  p o rządku  dziennym.

X . M a rsz a łe k :  T o  wszystko przyjdzie na p o rząd ek  
dzienny, gdy Izb a  będzie ukonsty tuow ana, a  te ra z  
pierwszem będzie wybór komisyi z 15 członkow dla 
spraw dzenia  wyborów. U praszam  Zgrom adzenie  aby 
chciało na  tych członków przez ka r tk i  glosować, a 
dla niepomiuięcia k tórego z posłów, oddaw ane  będą  
k a r tk i  podług alfabetu.

W ie lu  z członków: U p ra sz a m y X ię c ia  M arsza łka  

o zawieszenie obrad  na  pół godziny.
X .  M arsza lek :  P rzy s tą p im y  do głosowania k a r 

tkam i,  jeden z panów sekretarzy będzie  zbierać k a r tk i ,  
d rogi czytać sp is  posłów podług alfabetu . N a  sk ru 
ta to rów  wzywam pana B e n o e , Gutowskiego, Ł aw - 
rowskiego, J a n k ę ,  x ięd ra  Polowego, D r .  S am elsohna.

P o  półgodzinnej przerw ie  wezwany p rzez  M a r 
sza lka  odczytał pan Grocholski z mównicy alfabety- 
czny spis posłów, przyczem każden z nich osob'ście, 
na  ręce  pana  se k re ta rz a  A. Janow skiego X ięc iu  M a r 
szałkowi k a r tę  doręczył. Z  temi ka r tam i uda li  się 
sk ru ta to row ie  do przyległego pokoju dla dopełnienia 

skru tyn ium .
P o d czas  tego skru tin ium  pros ił  poseł x iądz  W it -  

wicki o głos.
X ią d z  W itwicki : W  eprawie mojej i o ł e g o

k ra ju  przem awiam  do W a s  szczerze i otwarcie. R: 
t a  j e s t  wielkiej wagi, rzecz ta k  ważna, że kr 
m om ent s tanie  za  ro k ,  a  każd a  godzina za \  
T u łacz  przem awiam do tułaczów za tu łaczam i,  
szczasny do neszczasnych za neszczasnymi, znan 
są  słowa. K ra j nasz jes t  rolniczy, bogaty jak  wiado
m a chleb i miód, ale b rak u je  ręk i ,  k tó ra -by  je  p o 
dała .  Szanowni z iom k ow ie ! Im ien iem  tych, k tórzy  
mnie wysiali i moim w łasnym , proszę was, udzielcie  
mi mom ent do posłuchania, ażebym skreśli ł  ich by t 

n ieszczęśliwy:
J e s te m  z okolicy znanej ogólnie, z krainy H u 

cułów, z Żabiego. Okolica t a  niegdyś b o g a ta  w chów 
byd ła ,  dziś mizerna i nędzna, albowiem nietv lko s*au 
gospodarstw a włościan p o d u p a d ł , ale i głód panuje  
ta k ,  że d i i ś  gdy nas ta ł  przednówek n a  wiosnę, dzieci 
się pasły jak sam widziałem z głodu traw ą , a  chłopi 
przymuszeni są  liście bukowego drzew a za  pożywie
nie używać. Im ieniem  tych nieszczęśliwych, imieniem 
przodków naszych b łag am  komisyi, ażeby sprawiedli
wie rad z i ła  dla nas  i dla  w as ,  i t a k  jak n a  wczo- 
ra jszem  posiedzeniu uchwalono, aby razem  wspólnie 
wszyscy o b ra d o w a l i ; zajmijcie się naszym losem, bo 
wy bytem i wychowaniem i jako  światli wyżej od nas 
sto jący , n iepotrzebujecie  takiej opieki ja k  my. M y 
biedni po trzebujem y waszej pomocy, ra d y  i o p ie k i ; 
zwróćcie więc łaskawie uwagę w aszą  na  to, co nas 
boli. Żebym po pros tu  w ytłum aczył:  każdy  wie że 
gospodarz dobry  nie może pojazdem je ź d z ić ,  gdy 

n iem a broniaków.
My rów ne dźwigamy obowiązki, więc dlatego 

prosimy oto co nam  i wam miłe, my kochamy naszą 
ojczyznę, szanujem y nasze święta, i w iara  n a szy ch  

przodków je s t  nam  zawsze święta. Panow ie!  b rac ia  
rodni, szanujc ie  nasze piśmiennictwo.

J e s te m  z okolicy Żabiego, k tó ra  niegdyś boga
ctwem s łynęła ,  a  mogę powiedzieć że nasz  biedny 
n aród  ruski,  znajduje się w podobnem położen iu  ża-  
b ieńskich  Hucułów, k tó rzy  kiedyś byli bogac i a  dzi

siaj s ą  biedni.
W iem  że rusk i kra j  p os iad  ł swoich x iążą t ,  a

każdy k ra j  wie gdzie się znajdu je  szczerbiec B d e -  
sława, trony  ruskich x ią ż ą t  były k u te  ze złota.

P rzerw ano  g łosam i (do rzeczy ,  do riczy): Mó
wca ciągnął dalej.

P anow ie  przyjmijcie  to  przekonanie ,  że przod
kowie wasi K az im ie rz  I I . ,  L e szek  biały, k ról Bolesław 

IV .,  byli b o h a te ram i slawnemi.
B rońc ie  p raw  naszych, a  my będziemy bronić  

praw  waszych. M y nie możemy u s tą p ić  i  placu b o 
ju  — brońcie  praw i stańcie w obronie włościan, 

k tórzy  dla nas pracują.



T e p e r  perem owlu  k o ro feńko : Konec dito chwa- 
łyt, m aju  nad iju  w Bożi szczo wyjdę wsio n a  dobre, 
su t  tu  takow yji izbrannyki szczo dobre znaju t o po 
tr eb i  waszej, kotoryi waszei krywdi p e red  Nsjjaśnij-  
szcho  M onarcha  peredłożat. T om u  pros it  i molit 
B o h a ,  aby  sia dobre skinczyło.

X .  M arsza łek : Co do kwestorów wzywam panów 
Bętkowskiego, Kaczkowskiego i R e jz n e ra ,  i proszę 
ich, aby się po sesyi zgromadzili d la porozomienia.

T eraz  przystępujem y do oznaczenia  sposobu 
ogłaszania czynności sejmowych —  i do wyboru ko- 
misyi redakcyjnej.

P ose ł S m o l k a : Jab ym  sądzi ł,  że czynność ta k a  
je s t  więcej czynnością  adm inis tracy jną , i należy do 
b ióra, k tóre  się n ią  zajmować powinno i wnoszę, a- 
byśmy bez dalszych nad  tern rozpraw  przeszli do 
wyboru komisyi redakcyjnej.

X .  M arsza łek  : K to  za wnioskiem pana  Smolki, 
zechce pow stać (wszyscy powstają).

X .  M a r s z a łe k : W ię c  z wielu członków m a być 
złożona k o m isy a ?  P ro po nu ję  5 ,  czyli zgadzacie  się 
p ano w ie?  (zewsząd głosy: zgadzam y).

X .  M a r s z a łe k : A więc wniosek je s t  przyjęty, p r o 
szę pisać na  k a r tk ac h  tych pięciu panów.

H r. W odzick i:  P ro szę  o to , żeby do skru tyn ium  
drugiej komisyi nie  byli  wybierani inni członkowie, 
k tó rzy  już  do pierwszej na leżą . (Z ew sząd  głosy) A  

natura ln ie .
Poseł W ę ż y k :  J a b y m  ż ą d a ł ,  żeby p is rw sza

komisya do obliczenia głosów była powiększoną, gdyż 
inaczej p rzy  małej ilości członków rzecz t a  trw ałaby  

p rzez  4 albo 5 godzin.
M a rg z a łe k : Pow iedzia łem  tym panom , abyście 

się podzielil i n a  3 sekcye po trzech. Poniew aż zaś 
p o rządek  dzienny ju ż  się w yczerpał,  i tylko n a  r e 
zu lta t  czynności komisyi oczekujemy —  - więc za

wieszam posiedzenie n a  pół godziny.
(K ilka  głosów z l e w e j ) : lepiej na  kwadrans.
Zawieszono posiedzenie n a  kwadrans.

P o  ćwierćgodzinnej pauzie ,  w której odbywa się 
p ryw a tn a  n a rad a  posłów nad  wyborem członków do 

komisyi redakcyjnej.
X .  M arsza łek  : P rzeko na łem  się, i i  kom isya  w ysa

dzona do obliczenia głosów n a  członków komisyi m a 
ją ce j  się za jąć  rew izyą  wyborów sejmowych, za  n a d 
to  wiele potrzebowałaby c z a s u , aby ukończyć swą 
p r a c ę ,  p rze to  wzywam pp. D ro h o jew sk ieg o , Rogaliu  

skiego i x iędza  M ogiln ickiego, aby  wzmocnili tęż 
koroisyę. —  P rzy s tę p u ję  te raz  do glosowania nad  
wyborem członków do komisyi redakcyjnej i wzywam 
pp. W ę ży k a ,  Baworowskiego, Guszalewicza, W ładys ł.

Dzieduszyckiego, Ż uk a  Skarzewskiego i B iłousa, aby 
się zechcieli za jąć  skru tyn ium  wyborów do komisyi 
redakcy jne j.  (S e k re ta rz  Grocholski odczytuje listę 
posłów, którzy p orządk iem  abecadłowym o dd a ją  k a r 
ty  z głosami do r ą k  se k re ta rz a  Janow skiego , poczem 
x. M arsza lek  powtórzywszy raz  jeszcze imiona sk ru ta 
torów, poleca im rewizyę glosowania). P rzys tępu jem y 
do ostatniego punk tu  p o r .ą d k u  dziennego. Do zupeł
nego ukonsty tuow ania  S ejm ow ego b rak u je  n tm  j e 
szcze regulaminu dla o b rad  Sejmowych.

P ose ł  S m olka  : U łożenie  regulam inu dla obrad  
Sejmowych je s t to  nadzw ycsaj mozolna praca . Kto zna 
to k  spraw p a r l a m e n ta r n y c h , tem u  wiadomo, i i  roz
p raw a  nad  tym przedm iotem  zabie rze pięć do sae- 
ściu sesyi. S am e  przygotowanie  ak tów  wyborczych 
wymagać będzie długiego czasu tak ,  iż w tym celu 
w ypadałoby  zawiesić posiedzenia  n a  dwa dni p r z y 
najmniej . Ułożenie regu lam inu  w ymagające  tym spo
sobem więcej niż  kilka d u i ,  zajęłoby obok innych 
bieżących sp raw  przynajmniej miesiąc  czasu. Je s tem  
p rze to  tego z d a n ia ,  aby  za trudn ien ie  to poruczyć 
wydziałowi S e jm o w e m u , a gdyby posiedzenia obecne 
po trw ały  czas dłuższy niż się spodziewam y, to  wy
dzia ł Sejmowy będzie  miał dość czasu, by wygotować 
w tyra względzie stosowny projekt.  Jeżeliby  zaś Sejm  
po ukończeniu R a d y  P ań s tw *  przeds ięw zią ł  znowu 
swoje czynności, to  wydział Sejmowy tera  bardziej 
znajdzie  dosta teczną  sposobność przedłożyć Sejmowi 
odpowiedne wnioski co do sposobu i p o rządku  n arad  
Izby Sejm owej.

X .  M arszałek  : Czy zam yśla  k to  jeszcze  w tej 
rzecey przemówić ?

Poseł  T rz e sz c z a k o w sk i : Odroczyć do ju t r a  dla 
zastanowienia się n ad  t ą  sprawą.

P o se ł  S m o lk a :  J a  się zupełnie z tym  wnioskiem 
zgadzam , aby  przedm iot te n  odłożyć do przyszłego 
posiedzenia.

P ose ł  B o g aw sk i:  P op ie ram  wniosek p. Smolki, 
aby wypracowanie p ro jek tu  do regulam inu  odes łać  
do W ydzia łu  Sejmowego, i tej sp raw y  n e odkładać  do 
ju t r a  —  tylko jeszcze  dzisiaj podać pod głosowanie.

Poseł Zyblikiewicz : R eg u lam in ,  będąc p rze p i
sem wedle k tórego m a się odbywać porządek  obrad , 
zają łby  m m  ca ły  niemal czas przeznaczony do za 
łatw ien ia  innych ważniejszych spraw, rozprawy nad 
nim po traw ałyby  ta k  długo, iż nie pozostałoby czasn 
do debatow ania  nad  rzeczam i treściwszemi. D e b i to -  
waliśmy nad tem , jak  m am y obradować, aż  mesta- 
loby nam  chwili na t o ,  o czem obradow ać. Z tych 
więc powodów zgadzam  się zupełnie z wn oskiem p. 
S m o lk i ,  k tó ry  od niego udawało się co dopiero o d 

stąp ił  i pop ieram  lakowy na jus iln ie j , ażeby kw estya  
regulam inu p rzek azaną  została wydziałowi S e jm ow e
mu. Nim zaś to n a s t ą p i , będziem się kierować we
dle formy przep isane j o rd yn acyą  S ejm ów * i w razie 
danym  zwyczajami par lam en ta rnem i i uchwałam i do 
raźnemi.

X .  M arszałek  : Czy m a  kto  jeszcze w tym p rzed 
miocie co do p rz e m ó w ie n ia , lub czy main rozprawy 
zam knąć  ? (Izb* oświ*dcza się za zam knięciem de- 
batów.) K to  je s t  za  wnioskiem pan a  Zyblikiewicz#, 
niechaj powstanie. ( Izba  powstaje). W niosek  j e d 
nomyślnie  przyjęto.

X .  M arszałek  : W ięc  te r a z  po ukończeniu prac  
komisyi będziemy zupełnie  u ko n s ty tu o w an i; ważną jes t 

rzeczą  wiedzieć sku tk i wyborów, —  zatrzym ajc ie  się 
panowie, za  godzinę b ęd ą  gotowe. D w a dni posie
dzeń nie będzie. N as tępn e  posiedzenie za te m  w p i ą 
tek  o godzinie dziesiątej.

(P ie rw sza  godzina.)
P rze rw a .

P o  godzinnej przerwie, gdy znowu podję to  po
siedzenie, ozwał się

X .  M a r s z a le k : P a n  Benoe zechce j a k o  członek 
komisyi zdać ra p o r t  z dopełnionego głosowania.

P a n  Benoe wszedł n a  mównicę i przeczy ta ł  co 
n a s tęp u je :  W yznaczona  komisya do obliczania  wotów 
na członków komisyi sprawdzenia  wyborów do S e jm u  
krajowego, p rz e d k ła d a  rezultat, swych czynności. G ło 

sujących było 135. O trzym ali  g ło s ó w :
P a n  Krzeczunowicz Kornel 134.
P a n  Ł aw row sk i Ju l ia n  134.
X iądz  Malinowski Michał 133.
X ią d z  Polowy L e o n  133.
P a n  S tock i  A dam  132.
P a n  W ężyk  L eo n a rd  129.
P a n  R utow ski K lem ens  126.
P a n  K raióski M aurycy 123.
P a a  Laskowski F e l icyan  122.
P a n  M arszalkow icz Maks. 118.
P a n  Sm arzew ski S ew eryn  118.
X ią d z  K acza ła  S te fan  118.
P an  Buczkowski Ju w en a l  111.
P a n  Ziem isłkow ski FJoryan  98 .
P a n  W ita lis  Michał 86.

W y ż  wymienieni panowie o trzym ali  abso lu tną  
większość głosów, prócz tego  o trzy m al i  g ło s y :

P a n  S m o lka  F ranc iszek  26.
P a n  Siwiec J a n  26.
P a n  Kaczkowski Michał 18.
H rab ia  D zieduszycki K azim. 18.

Glosy : Dosyć 1 D o s y ć !

X .  M a rsz a le k :  P roszę  aby panowie chcieli ro zp o 
cząć swoją czynność w kancelaryi wydziału stano- 
wego, ponieważ przeprowadzenie  tak licznych aktów 
niepodobne. Możeby dziś po południu chcieli pano
wie zejść się do kancelary i  wydziału stanowego (w 
bibliotece Ossoliń.), żeby tam  czynność rozpocząć.

P ose ł  K r a i ń s k i : Nie mam wprawdzi9 0d wy
działu polecenia, abym  wniosek jaki ro b i ł , ośw iad
czam je d n ak ,  że W ydz ia ł  Stanów, zrob ił  odezWę do

x. M a r s z a łk a ,  iż ra t ru d o ia  się sprawdzaniem wyb0rów
z polecenia M in istra  S ta n u  , idzie więc osta tecznie
0 to ,  czy komisya S e jm ow a m a się udać bezpośre
dnio do W ydzia łu  Stanowego, czy też  za odwołaniem 
się do namiestn ictwa.

P ose ł L. Borkowski : J a  myślę , że W ydział 
S tanó w  p rzes ta ł  istnieć od czasu, gdy Se jm  je s t  u k o n 
stytuowanym, więc nie po trzeba  się odwoływać ani 
do m inis teryum , an i do namiestnictwa.

X .  M arsza łek  : Co do oddania  aktów  wyborczych 
komisyi S e jm o w e j , na  to  uchwała Izby qie jes t  po 
trzebną ; je s t to  rzecz formy, k tó rą  załatwi komisya. 
Jeszcze mam je d n ą  rzecz oznajmić co do komisyi. 
W ielu  członków oświadczyło ż y c z e n ie , ażeby przez 
te 2 dni p rzerw y posiedzeń mogli się schodzić dla 
poufnego porozumienia. N a  to  są  przeznaczone p o 
koje obok tej s a l i ,  k tó re  od godziny 10. do 12. z 
rana ,  lub od 1. do 2. z po łudnia  o tw arte  b ę d ą , a 
ktokolwiek zechce , będzie miał sposób rozm ówienia
1 zbliżenia s i ę , co nam jes t  bardzo pożądanem .

L e o n a rd  W ężyk  -. Czyta rezu l ta t  glosowania na  
członków komisyi redakcyjnej.

G łosujących było 135. Absolutna większość 
68 głosów. O trzym ali  g łosów:

P .  W ielogłowski W a le ry  133.
P .  Paszkow ski F ranc iszek  133.

P .  Z akrzew sk i J a k ó b  131.
Ks. P ietruszewicz Antoni 132.
Ks. D obrzańsk i A lexander  90.
Ks. D obrzańsk i A n ton i  35.
Głosy z prawej i lewej : dosyć I d o s y ć !

J e d n a  k a r tk a  zosta ła  przez komisyę uniew a
żnioną, gdyż jedno  nazwisko obejmowała dwa razy.

X .  M arszałek  : T ych  pięciu panów, k tó rzy  ab so 
lu tną  większością głosów obrani zostali , proszę po 
sesyi dla  porozumienia się do kan elaryi p rzed  roz 
poczęciem czynności.

Z re sz tą  dzisiejsze posiedzenie je s t  zam kn ię te ,  
i proazę na  p ią tek  o godzinie 10. z rana .

Posiedzenie  zakończono 4 minut p rzed  2gą 

godziną z południa .

Z d ruk arn i  E .  Winiarza.


